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etwarts cd eo iz . 9 rano do 7 wieczorem bex przerwy.

Z chaosu ruskiego.
Lwów d. 19 października, 

r  |W obozach ruskich zapanował po wy
ż ła c h  jeszcze większy chaos, aniżeli 
^^wdtem istniał, a niepowodzenie swote 
"Ubu komitet zwala na drugi i powstała 

j^Jczywista „konsolidacya" ale nie w du-
proponowanym niegdyś przez Roman 

c*oka, lecz konsolidacja nienawiści.
Hałyceanyn  zowie Pratcdę p. Barw iń 

s*i«go, półurzędową Narodową Czasopyś 
1 metropolitalnego Duszpastyrja  hsła 
8ką, dodając, że szkody atoli owa h sła
bła nie przynosi. „Są jednak gazeiy — 
F°wiada dalej — które nieobliczoną szkodę 
,*Jfządzają c a ł e j  ruskiej ludności Ga- 
,cTi — a typem ich jest Diło. Mieni się 
Ofto organem partyi „narodowców", ale 
■*J stanowczo wątpimy, iżby mogło wy
s ia ć  zapatrywania tej partyi. Diło to 
basowy dowód sprzeczności, niekonse- 
**«raryi, krętactwa, nieuctwa i takiej 
kifizdarności w obrabianiu danego mate- 
tyału, ie  podobnej gazety niema żadna 
*byba partya na świecie.“ I  na dowód 
*Wego twierdzenia przytacza Hałyceanyn  
8&ereg dowodów.

Dtło  nie odważy się tak stanowczo 
Wystąpić przeciw H ałyceanynow i, bo 
®Qtby Hałyceanyn  w odpowiedzi pomó
wił je znowu o sympatye dla Polaków ! 
'atom iast atoli odważniejsi korespondm  

*i D iła  zowią moskal filńw poprostu ino 
Palarni i zgniłą kłodę. Bukowy na i Na- 
*odna Ceasopyś niB rob ą ceremonii z 
•loskalofilaiŁi, za co w korespondencjach 
tłałyceanyna  nazwane 'zostnły „pćłurzę- 
•lowemi prostytutkami" a co najlepsza, 
h>, ie  nadto ci sami korespondenci dzi
wią się, iż Bukowyna  prowadzi polemikę 
*... nieprzyzwoity sposób.

Srogiego zmartwienia doznał Hały- 
teanyn, że w przemyskim wiejskim okrę 
gu raji-bsratowym przeciw prof. Anto
niewiczowi postawiono kandydaturę ra
dykała dr. Franki — i znowu nastąpiło 
rozmazywanie akcyi wyborczej poszczę 
gólnych komitetów ruskich i wyrzuca 
hie sobie na wzajem win i przestępstw.

Jako znamienną cechę polityków ru- 
•kich zaznaczyliśmy nieraz nieróbstwo. 
Jakoż wszystkie trzy komitety : Barwiń- 
skiugo (hołownyj), Romańczuka a raczej 
Nabirnego (nezawysymyj) i moskalofil- 
fiki (w połni nezawysymyj nie narodnyj) 
Hic nie robiły w toku akcyi wyborczej, 
bo przecie wysyłanie odezw na prowin
cją — j»k powiada Nar. Ceasopyś — 
to jaszcze nie robola. Więc też koiuitetet 
ahołownyj" nie zdobył 20 mandatów, 
które mu Nar. Czasopys półurzędowo 
•Uwiała w perspektywie, a jak się po
wiodła akcya romańczukistów i moska- 
iofilów, to wiadomo. Ale też zwyczajem 
nieroDow, podnieśli „niezawysymi* i mo- 
bkalofile wrzask okropny, nadrabiając 
hałasem to, czego nie chciała zrobić 
głowa i ręka.

Odezwy powyborcze p. Romańczuka, 
jako prezesa Narodnej Rady i p. Nahir- 
Bego, jako prezesa nezawysymego ko
mitetu wyborczego, znane są naszym 
czytelnikom. Za niemi idą podobne ode

zwy szumno-płaczliwe z prowincyi, aby 
z powodu wyborów sejmowych spisać 
protest i przedstawić go przez deputacyę 
cesarzowi — na przekór „ministrowi pre
zydentowi B adeniem u, który jako na
miestnik przeprowadzał te wybory1*. — 
Osobno moskalofilska Russkaia Rada i 
romańczukowska Narodna Rada doradza
ją zwoływanie wszędzie wieców i gotują 
broszurę — pierwsza po niemiecku i ro 
syjsku, druga tylko po niemiecku — aby 
się świat dowiedział, jak te wybory prze
prowadzano. W jakim języku przyłączy 
się do nich wieczny ich sojusznik Ku- 
ryer Lwowski, jeszcze niewiadomo.

Co się tyczy atoli protestu i deputa- 
c-yi do monarchy, to protestowicze zła
pali się niestety we własne sidła, jak to 
dokumentnie wykaznje Narodna Ceaso
pyś. W odezwie swojej, podpisanej przez 
pp. Romańczuka i dr. Kosa, woła Naro
dna Rada :

„Konstytucya daje nam sposób obro
ny — korzystaj myż 1 Niechaj przede- 
wszystkiem cały naród założy gromki 
protest przeciw postępowaniu z nami 1 
Niechaj się cała Ruś galicyjska głośno 
odezwie, żeby ją  aż we Wiedniu słychać 
by ło ! Niechaj nasz głos dojdzie do ce
sarskiego pałacu, i niechaj go wszystkie 
narody usłyszą! Pokażmy, że nas nie 
złamano, nie przybito, tylko prowokowa
no i r o z d r o c z o n o . *

Otóż namiestnik hr. Badeni odjeżdża
jąc na posadę ministra prezydeuta, o- 
świadczył w Krakowie wobec kraju i 
Austryi, że wybory z mniejszych posia
dłości prowadzone były bez nadużyć — 
a na dowód, co jest przyczyną, że ru 
skim komitetom wyborczym nie dopisał 
wynik ich akcyi, może się on powołać 
na klasycznego świadka ruskiego, bo na 
podpisaną przez pp. Nahimego i Bełeja 
(redaktora Diła) odezwę powyborczą ko
mitetu „nezawysymego" ogłoszoaą w Dile, 
a w której stoi czarno na białem :

„We wielu powiatach nie stawiali
śmy naszych kandydatów. Przyczyną tego 
była przeważnie apatya naszej inteligen- 
c.yi, tudzież nieporadność i nieświado
mość naszego ludu. Duchów ;eństwo nasze, 
jedyna prawie inteligeneya ruska na wsi, 
we. wielu okolicach, niepomna swego obo
wiązku obywatelskiego, ani też swego 
prawdziwego interesu, zupełnie opuściło 
swoje owieczki i nie poszło za przy/cła 
dcm steych braci w innych powiatach.

Czyż potrzeba — zapytuje Nar. Cza
sopyś lepszego dowodu polityki bezgło
wej, jak te dwa dokumenty, z których 
w jednym dwaj członkowie Narodnej 
Rady wołają: „Protestujcie 1“ — a dwaj 
mni wykazują, że niema komu protesto
wać? Z jakimże czołem stanęłaby — jeżeli 
dopuszczoną zostanie — taka deputacya 
przed monarchą po tak pięknem świa 
dectwie, jakie „nezawysymi" naroaowi 
ruskiemu wystawili?

Co do iDnyth zaś okręgów, w k tó 
rych komitet nezawysymyj stawiał kan 
dydatów, to wystarczy przedłożyć cesa
rzowi relaeye korespondentów Diła, Ha- 
łyczanyna, Praw dy  i Bukowyny  na do
wód m eióbstwa i wzajemnego podkopy 
wania się i zażerania stronaietw  ru 
skich, o czem i myśmy wspominali, a

obecnie długi i to nawet niekompletny 
szereg dowodów przedstawia Nar. Cza
sopyś.

Teatr p iski w Mmi
Lw ów  d. 19 października.

Dyrekcya spółki akcyjnej pod firmą 
„Teatr polski w Poznaniu*- święci dziś 
dwudziestąpiątą rocznicę założenia stałej 
sceny polskiej w Poznaniu.

Stała scena polska w Poznaniu star
sza jest, niż gmach tegoż tsatru  i przy
pomina wiele z dawniejszych czasów i 
zabiegów, co tutaj pokrótce przytoczyć 
warto.

Dnia 1 października J869 stała się 
obowiązującą w całym ówczesnym Związ
ku północno niemieckim, utworzonym po 
wojnie prusko-austryackiej, nowa ordyna- 
cy» procederowa z 21 czerwca tegoż ro' 
ku. Przez nią przedsiębiorstwo teatralne 
uznano za proceder wolny, na który po
trzeba wprawdzie koncesji władz adm i
nistracyjnych, ale odmówić jej nie można 
nikomu, k to  prawem przepisanym wa
runkom zadość uczyni.

Ju ż  w końcu r. 1869 kwestya stałej 
sceny polskiej w Poznaniu stanęła powa
żnie a nie chwilowo tylko na porządku 
dziennym. Skutkiem tego Lech Nowakow
ski, wraz z M łoszeua Szienglem, uzy 
skali koncesję na teatralne przedstawie
nia polskie w Pozneniu na rok 1870. 
Pierwsze przedstwieuie tej trupy od
było się 13 stycznia 1870 r. w teatrze 
miejskim w Poznaniu.

Gmach ówczesuego teatru miejskiego 
w Poznaniu, budynek szczupły jak na 
dzisiejsze czasy, stał w tern samem miej
scu, na placu Wilhelmowskim, gdzie 
stoi dzisiejszy nowy, bo dopiero 1879 r. 
ukończony. Stary gmach poczęto budo
wać 1802 r., a ukończono 1804 r., z fun
duszów miejskich. Działo się to za cza
sów tak zwanych I r i s  południowych.

Stałej trupy polskiej nie było do r. 
1870 nigdzie w Księstwie poznańskiem 
Raz po raz przyjeżdżały do Poznania 
rozmaite towarzystwa dramatyczne z War
szawy, Kalisza lub Krakowa, od' Wójcie 
cha Bogusławskiego począwszy. Ile do
tąd wykazać zdołauo ze szczupłych o tern 
wiadomości, rozrzncouych po rozmaitych 
pismach, grywały w Poznaniu trupy: 
W. Bogusławskiego (1774), Sromowsaie- 
go (1785), Truskolasttiego (1796) i zno- 
wu Bogusławskiego (1800—1810), dalej 
Kacpra Kamińskiego z Krakowa, o której 
me ma pewności, w których latach tu 
występowała. Towarzystwo dramatyczne 
J. Milewskiego grywało następnie w la
tach 1815— 1S18; dalej grał 1821 r. L u
dwik O-uń-ki, po nim Skibiński (1823) 
znowu Osiński (1824), ponownie Skibiń
ski (1826 r.) Saioiusiki zamknął niejako 
te gościnne występy, gdyż aż do r. 1838, 
zdaje się, przedstawień polskich w P o
znaniu nie było.

Od tego czasu począł tea tr krakow
ski czynie prawie coroczne wycieczki do 
Poznania, zwykle na czas kontraktów

świętojańskich i wełnianego jarm arku. 
Z kolei bywali tu :  Raszewski (1838), 
Zygm unt Anczyc (1839), Raszewski (1840), 
Łoziński (1840 — 41), Chełeowski (1842), 
znowu Anczyc (1843), Juliusz Pfeifer 
(1844—47), Chełchowski (1 8 5 0 -5 3 ). J . 
Pfeifer (1854, lo55 i 1857 —1859). W te
dy ustały teatry polskie w Poznaniu, aż 
do r. 1866, gdy podjął je znowu hr. 
Adam Skorupka z Krakowa i w r. 1869 
zakończył.

Dodać tu wypada, że ludność polska 
w Poznańskiem czyniła różnemi czasy 
usilne starauia, aby z pośród siebie wy
tworzyć towarzystwo dramatyczne. Tak 
było w 1 843 r. kiedy z najpoważniej
szych obywateli ustanowiono opiekę tea
tralną, tak znowu w r. 1848, gdy w Po
znaniu zawiązał się stały tea tr am ator
ski, co przecież trwało do roku 1852.

Przedsiębiorcy tych polskich przed
stawień teatralnych mieli przecież ciężką 
walkę z brakiem odpowiedniego lokalu. 
Trzeba się było układać i drogo opłacać 
koncesyonowanym dzierżawcom teatru 
miejskiego, Niemcom, którzy drogą brali 
cenę, a w niektórych tylko dniach w ty
godniu, sceny polskim przedstawieniom 
ustępowali i to w dni dla kasy najgor
sze. Przykry ten stosunek zachodził je 
szcze przez kilka lat po r. 1868 i zało
żeniu stałej, koncesjonowanej sceny pol
skiej w Poznaniu. Oplata ta pożerała 
wielką część dochodu, a warunki jej 
utrudniały publiczności odwiedzanie 
przedstawień ze stratą dla kasy.

Z tych powodów i z braku subwen
c ji koncesyonowani dyrektorowie po
znańscy dość prędko po r. 1869 ustępo
wali z widowni, a pojawiali się inni.

Nowakowski ze Sztenglem prowadzili 
scenę od 13. stycznia do 15. maja, po- 
czem wziął interes sam Nowakowski na 
siebie, ale wyczerpawszy się finansowo, 
14 czerwca 1871 r. wyjechał za gran i
cę. Objął dyrekcję Stanisław Dobrzań
ski, dawał przedstawienia od 30. wrze
śnia 1871 do 21. marca 1872 i znowu 
koniec. W tedy teatr krakowski pod R u 
mianem dał 22 przedstawień w czerw
cu i lipcu 1872 r., a w sierpniu tegoż 
roku obiął scenę Zygmunt Sarnecki, wy
staw ił 114 sztuk, lecz w końcu czerwca 
1873 r. opuścił z towarzystwem swojem 
Poznań na zawsze. Wtedy ziemianin 
z Pozuańskiego, Zygm unt Jaraczewski, 
objął dyrekcyę, wystawił 112 sztuk i 
skońc-ył. Przez 2 lata (1874 i 75) nie 
było jio Jaraczewskim teatru polskiego 
w Pozuaniu.

Tymczasem wybudowało towarzystwo 
akcyjne pod firmą „Teatr polski w ogro
dzie Potockiego** nowy gmach teatralny, 
powierzyło w nim seeuę 1875 r. Karo
lowi D oroszyńskiemu, razem z Wł. Te- 
renkoczym, co trwało aż do końca kwie
tnia 1877. poczem Doroszyński wziął 
kierownictwo sam jeden i prowadził do 
30. listopada 1881 r. Po nim byli dy
rektorowie Lucyan Kościelski do 30. 
kwietnia 1882, następnie Aleks. Podwy- 
6zyński do 17. maja 1883

Od 1. października 1883 r. wzięła 
spółka teatralna dyrekcyę sceny na wła
sny swój rachuuek i powierzyła je F ra n 
ciszkowi Dobrowolskiemu, który dotąd 
jest faktycznym teatru kierownikiem.

zolnej, iż jest i będzie na długo o czem 
myśleć i nad czem pracować jeszcze a 
silniej, aby się ostać w położeniu, które 
z dniem każdym staje się gorszem.

Oto krótkie a suche daty i szereg j w chwili obecnej te  *:a*:drośoi Kamieni ?  
nazwisk, co przecież przypomina ty le : się w krzyk i niepokój, w ołający o po- 
trudów, przeciwności, starań i pracy mo- j dejśoin, grożąoem niebezpieczeństw em

dla spokoju i rów now agi europejskiej. 
Nie m ówimy ju ż  o pożytku  portu Bi- 
zerty  pod w zględem  przem ysłu i han
dlu kolonialnego dla F rancyi, ale wiel
ką je s t ważność stra teg iczn a  tej m iej
scowości. T rzydzieści parę godzin od
dziela B izertę od Talonu, z m ałym  
przystankiem  w Korsyce, m arynarka 
francuska rozdzieli z ła tw ością  morze 
Ś ródziem ne na dw ie części, Malta utra
ci sw oją doniosłośó, a f lag a  francuska 
stan ie  się n iem al najpow ażniejszą ze  
w szystkich na m orzu Sródziem nem . 
To też m ożna sobie wyobrazió n ieza
dowolenie dzienników  włoskich, szcze
gólniej, k iedy w ostatnioh czasach o k rę 
ty  w ojenne fiaucuskie zaw ita ły  do no
wego portu  w Bizercie I Pierwszą była 
freg a ta  „LTlirondelle" jeszcze w  m ie- 
siącu lipou, potem przybyły okręty: 
„Leger" i „L evrier“, nareszcie pojaw ił 
się „Le Śuohet" z adm irałem  de la 
Jaille  na okręoie „L e W attign is,"  w to- 
w arzi stw ie k ilku  „torpedow oów !“ F ak t 
to ważny, k tó ry  zręcznie doprowadzo
ny  dziś do skutku, w danym  razie  
może uzasadnić obaw y w łoskie, ang ie l
skie i austryackie.

KORESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 16 października.

(Pierwszy rzeczywiśsie wielkie znaczenie mający 
wynik kolonizacyi francuskiej).

Po zdobyoiu T unetan ii i po ogło 
szeniu p ro tek toratu  franousk .ego  nad 
tym  krajem , pierw szą m yślą sp. k a r 
dynał z L av ig e rie , prym asa A fryk i 
olirześoij^ńskiej, było wskrzeszenie K a r
tag in y  i odbuao wame portu H auiba la  
A le pomimo niezm iernego w pływu 
kardynała, p ro jek t jego  znalazł opór 
stanow czy w osobie Ju liu sza  F erry , 
k tó ry  w owej chw ili by ł pierw szym  
m inistrem  i koloniam i franouskiem i 
silnie się interesow ał.

Zw iedziw szy dokładnie brzegi tu - 
netańakie, F e r ry  z w ielką trafnośoią 
zna'azł miejsoowośó w yjątkow o stoso
w ną do założenia portu, niezm iernej 
w agi d la F rancy i, w daw nym  : ŁLippo 
Z an tus, obecnie B izertą zw a oym. M iej
scowość ta  o 54 kilom etrów  ou Tunisu 
odległa, znajduje się po zaobodniej 
stronie G aletty , portu  m. Tunisu. Bi- 
zerta  niespełna 6UO0 iudnośoi liczyła 
przy  zajęoiu T unetan ii. Szerokim  k a 
nałem  rozdzielona na dw ie częśc , była 
me wiele znaną handlow i i p rzem y 
słowi europejsk iem u; zaledwie Kompa
n ia  an g ie lsk a , w ydzierżaw iająca od

Banda szpiegów.
B e rlin  d. 17 października.

Sprawę szpiegów francuskich publi
czność berlińska z gorączkowym siedzi 
zajęciem. Uwięzionego przy Karlstrasse 
rzekomego szpiega, inżyniera Ludwika 
P fr if ra , onegdaj zrana pod eskortą 

.Bej* połów ryb na brzegooh T unetanii,Idw ocn przybyłych z Lipska tajnych po
posiłkowała się ogrom uem  jeziorem , 
k tóre pnm ieniony kanał łąozyi z m o
rzem Śródziem aem , a k tóre stanowi 
port natura lny , m ezn rerm e obszerny 
i dostatecznie głęboki dla pom ieszcze
n ia najw iększyou okrętów . Jez io ro  to

lieyantow odprowadzono w zamkniętej 
dorożce do dworca, skąd go transporto
wano do L pska.

Go do innych szpiegów zaareszto
wanych, to inżynier Faweł Schoren, na 
którym najcięższe spoczywają poszlaki,

ma 1300 hektarów  rozłegfośoi, a głę- > urodził się d. 6. grudnia 1861 r. w Gre- 
boaosci 13 do 15 m etrów  we wszy- \ v umaeliern w Luksemburgu, jako syn 
stkich punztanh. W prawdzie kanał Bi- zamożnego obywatela, przez jakiś czas 
certy  trzeba było rozszerzyć i przebić reprezentującego miasto rodzinne w sej-
kilka skał podwodnych d l i  zużytaoW a 
m a portu, aie koszta te  ohoó znaczne, 
nie m ogły iść w porów nanie z n ak ła 
dem, jakiegoby uźyó trzeba było dla

m.e, późniejszego starosty miejscowego. 
Po śmierci ojca, matka wraz z synem 
m ałoletnim, ud-.ła się do miejsca swego 
rodzinnego Arion, skąd wysłała syna na

odaow ien a dawnego portu  k artag  ń -Istu d y a  do Paryża. W tamtejszej Ecole 
skiego, zamienionego dziś siłą czasu ce»</«/e nzyskał dyplom inżynierski, 
na słone jeziorko, oddaioue od pełnego > W pogoni za chlebem dostał się jako 
m orza. P ro jek t Ferrego  przez m żynie • inżynier do wielkiego zakładu fabryczne- 
rów  obrobiony, został przyjęty i w p ro -‘go Gruzona w Magdebnrgu, a pod ko- 
w adzony w wykonanie. T rzeba b y ło 'n iec  był reprezentantem  znanej firmy, 
dziesięć lat praoy i w ielkich nak ładów ,1 zajmującej się budową młynów G. Lu-
aby B izertę zamienić na port najw ięk
szy i najw spanialszy na całym  połu
dniowym  brzegu S  odzieuiaego myrza.

thera w Magdeburgu. Jako taki przybył 
w towarzystwie kilku właśńcieli Iran- 
cuskich m łynów , pragnących poznać

O t paru lat p o rt ten  o tw arty  zo- urządzenia młynarskie w Niemczech, do
stał dla siatków  kupieckich. Z iza ro ść  
Włooh, Anglii i A ustryi, od pierwszej 
ohwili rozpoozęcia robot w tej m iej
scowości, nie przestała podnosić kwe- 
styi nielegalności budowania francuskich

Kolonii, gdy nagle na zarządzenie poli- 
cyi tajnej, od dawna już śledzącej 
wszystkie jego kroki, zo6tał areszto
wany.

W czasie czynności swej w Magde-
portów w kraju, w ktoryoi rzeczpospo-j burgu poznał H .horen buchaltera Em ila 
l ita  m a tylko praw a p ro tek to ra tu ! A le ’Aplelbauma, z którym ścisłe zawiązał
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T A K  B Y Ł O .
Puwieść

H. Snctarmanna.
CZĘ8Ć PIERWSZA.

(Ciąg dality.)

Tam dalej, koło świątyni, oparta o 
sdną kolum nę, na schodach siedziała 
rżąca postać niewieścia, która na od- 
łos jego kroków zwolna podniosła gło- 
lę i rzuciwszy krótkie, smętne spojrze- 
iie, opuściła ją  znowu na rozpostarte 
łonie.

Ale to jedyne spojrzenie powiedziało 
m  Ona się nie zmieniła.

Z pod kapiszona gumowego płaszcza, 
tóry tak ciasno przylegał do czoła i 
warzy, że zaledwie tu i owdzie wydo- 
iywał się jasny loczek, zajaśniała na- 
irzeciw niego ta sama słodka, blada 
w&rzyczka, dla której niegdyś zmysły 
racił.

Przycisnęła się silniej do kolumny i 
ridocznie nie myślała wołać, gdy z od- 
rytą głową stanął przed nią.

— Felicjo! — zawołał do niej. Głos 
ego brzmiał twardo i groźnie... gro- 
niej może, aniżeli sobie był posta- 
10 wił

Ciche łkanie, które wstrzęsło gib- 
;iem, dziewczęcem ciałem, było całą od- 
icwiedzią. Nie podnosząc głowy, odjęła 
awą rękę od twarzy i zwolna wyciągnęła 
;u niemu... W bezwładnem bezsilnem 
nehu chwytała ta ręka ową drugą, któ- 
a  powinna była ująć ją i zatrzymać 
r awojej.

L^cz zamiar powitania jej w przyja
cielski sposób był dalekim od niego... 
i ręka, nie znalazłszy oparcia, jak pła
tek biały śniegu opadła znowu na ko- 
laua...

— Życzyłaś sobie mówić ze mną, Fe- 
Jicyo I

Na głos ten prawą rękę odjęła od 
swej twarzy, a wilgotne, pełne wyrzutu 
spojrzenie, które podniosła na niego, za
pytywało go:

— Czy zasłużyłam na to ?
— To dziwne, — pomyślał — jak 

można zupełnie odwyktiąć od miłości, ja
ką wzbudzała we mnie niegdyś ta kobie
ta ; a potem powtórzył:

— Felicyo, życzyłaś sobie mówić 
ze mną.

— Ty, Gustawie, nie miałeś nigdy 
tego życzenia? — zapytała głosem ci
chym.

— Nie —  odparł szorstko,
Na ustach jej zadrgał bolesny uśmiech, 

który mimo całego jego opancerzowania 
się, wzruszył go do głębi duszy. Mógł 
on surowo, lecz nie powinien brutalnie 
się z nią obchodzić.

— Chciej mnie dobrze zrozumieć, Fe
licjo — ciągnął dalej miększym tonem. 
Nie przyszliśmy tu, ażeby grzebać w sta
rych popiołach. Tu należy mówić powa
żnie i otwarcie, choćby to jak boleć 
miało... a ja  nie mam zamiaru oszczę
dzać cię, bynajmniej.

Odetchnęła głęboko. To wyraźue wy
powiedzenie wojny zdawało się ją uspo
kajać. Potem pokornie pochyliła piękną 
głowę.

— Przedewszystkiem, — ciągnął da
lej — ażeby żadne nieporozumienie nie 
wkradło się pomiędzy nas... Czy zapo
m niałaś już o tem, co kiedyś było po
między nam i?

— Nie rozumiem cię — odpowiedziała 
cicho.

Czy ty,., czy ty... krótko powie
dziawszy... czy masz jaką iskierkę uczu
cia dla m nie?

Przym knęła oczy i potrząsała głowa... 
ruchom powolnym i znużonym jak chora,.

— Możesz być zuptłn ie  spokojnym —- 
przemówiła potem, ciągle z na pół przym- 
kniętemi powiekami — nie nienawidzę 
żadnego człowieka na świecie tak bar
dzo jak ciebie.

— Tego koniecznie nie potrzebujesz 
— odpowiedział z wymuszonym śmie
chem — Co między nami zaszło, wy
pływało tylko z natury rzeczy, a jeże- 
liśruy już raz tak daleko...

Umilkł, czując, że myśl jego zaczyna 
się wikłać.

Po chwili zaczerpnąwszy powietrza, 
mówił dalej :

— Teraz nie rozchodzi się o to, co 
było, lecz o to, co jest... i czy ty mnie 
nienawidzisz, czy nie, jest obojętne... 
Ponieważ tu jestem, przysługnje mi p ra
wo zadania ci kilku pytań... na które 
masz mi odpowiedzieć, bo stoję tu jako 
przyjaciel twojego męża.

Ona, poddając się swemu losowi, 
uśmiechnęła się do niego.

— P y ^ j — szepnęła.
— Czy to prawda, co plotka sobie 

opowiada w około, że ty... że ty, Je rze 
go .. zdradzasz?

Spokojnie, łagodnie, nie odwracajac 
od jego twarzy przysłoniętego spojrze
nia, odpowiedziała:

— Taki
Zdawało mu się, że mury, o które 

siedziała oparta, chwiać się poczynają. 
Złość i zgroza zatrzęsły nim."

—  Zdradzam go co dnia i co godzi
ny, Gustawie... Życie moje stało się 
kłamstwem i hańbą... Jerzy ma piekło 
u mojego boku.

— Kto jest tym ło trem ? — zgrzy 
tnął. — Powiedz mi jego nazwisko...

Nie odejdziesz stąd żywa, jeżeli mi nie 
wymienisz jego nazwiska!

— Dlaczegożby nie ? — odparła, zaw
sze z tym samym, zagadkowym uśmie
chem. — Nazywa się... Gustaw Sellen- 
tbin.

Głęboko odetchnąwszy, oparł się o 
mury świątyni. Chwała, chwała Bogu I 
To była tylko komedya.

— Słuchaj, Felicyo — ozwał się po 
chwili — nie jestem  tu wprawdzie po 
to, ażeby pozwolić igrać ze sobą... ale 
mego imienia nie wezwałaś daremnie.,.. 
Dlatego odpowiedz mi teraz na to py
tanie: Jak mogłaś się odważyć, w cza 
sie, kiedy mnie tu nie było, z zamilcze
niem teg o ,  co... my wiemy... zostać żoną 
Jerzego?

Uśmiech jej rozjaśnił się. Zdawała 
się napawać widokiem jego złości. Ale 
milczała.

— Czyż nie musiałaś się obawiać — 
groził — że cię zabiję za to oszukań- 
stwo... gdy powrócę?

— Spodziewałam się t Jgo — szepnę
ła, podnosząc nieco z kolan złożone ręce.

— Felicyo — zawołał — ostrzegam 
cię... zostaw te komedye... ze raną dobrze 
na tem nie wyjdziesz. Puz jeszcze pytam 
cię: Jak śnfałaś Jerzego?...

Wtedy podniosła do niego ręce i b ła
galnym głosem wyrzekła:

— Nie gniewaj się... proszę .. nie gnie
waj się na mnie!

— A więc mówi
— Powiem ci wszystko... wszystko! 

— zapewniała — ale potrzeba, abyś 
miał choć trochę cierpliwości ze mnąl  .. 
Będziesz ją  miał, Gustawie ?

— Ależ tak... ależ taki
— Wadzisz... wówczas... muszę się 

przyznać do tego... choć mi to przycho
dzi z wielką trudnością... wówczas, m i
łość moja ka tobie nie zagasła była je
szcze w mojem sercu! A, ponieważ nie-

możliwem było po śmierci Rhadena, aże
byśmy kiedy mogli uależyć do siebie...

— Dlaczego było niemczliwem? — 
przerwał jej. Czyż owej nocy, po poje
dynku, nie zaklinałem cię na kolanach, 
ażebyś u iekła ze inną? Dlaczego nie 
mieliśmy w Ameryce, albo gdziekolwiek 
bądź na drugim końcu świata zacząć 
prowadzić nowego życia, poweźuie biorąc 
nasz stosunek? Ja  byłem zdecydowany 
wszystko ofiirować dla ciebie, aie ty... 
no, to już minęło 1 N e mówmy o tem. 
Ponieważ niemożliwem było, ażebyśmy 
kiedyś należyć mogli do 8 eb:e, powie
działaś.

— To chciałam przynajmniej — przy
znała się — nie patrz na mnie, proszę .. 
przynajmniej chciałam zostać w twojem 
pobliżu

Nie mógł pojąc Uj okropności, jaką 
usłyszał.

— Jako żona Jerz-go ? — wykrztusił, 
— Felicyo, zastanów s ię , co mówisz.. 
Jako żona Jerzego?

— Uśmiechając się, zaprzeczyła głową.
— Niel — szepnęła. — Nie myśl 

tak źle o mnie. Nic więcej nie życzyłam 
sobie, jak tylko widzieć cię czasami... 
słyszeć twój głos... orzeźwiać się twoim 
serdecznym śmiechem... Bo nie zapomi
naj o tem : wówczas kochałam cię je 
szcze 1 Jeżeli zgrzeszyłam, stało się to 
z miłości ku tobie... Gniewaj się na mnie 
za to, jeżeli możesz.

Nie, on tego nie mógł. S ostra miała 
słu szn ie : nie łatwem było zadanie sę
dziego, jeżeli ten sędzia' winien był za
siąść także na ławie oskarżonych.

— Zostawmy owe czasy — ozwał 
się. — Powiedziałaś mi dość, więcej nie 
chciałem... Ale nie skończyliśmy jeszcze... 
Teraz przychodzi kolej na teraźn iej
szość!... Czy to prawda Felicyo, że oto
czyłaś się rojem wielbicieli... i pozwa

lasz, aż by ci w domu Jerzego nadska
kiwano?

— Tak — odpowiedziała, przybie
rając na nowo swój uśmiech, pełen pod
dania się.

— Czy to prawda, że odbierasz mi
łosne liściki i odpowiadasz na nie?

— Taki
— 1 nie brzydzisz się sama sobą i 

tem niegodnem postępowaniem?
— O, tak 1
— 1 mimo wszystko... Felicyo?
— Mimo wszystko, Gustawie 1
Poczuł na nowo, jak go wściekłość

porywa. W strzymał się, ażeby nie r ta -  
cie się na tę, która tu spokojnie siedzia
ła i uśmiechała się do mego swym nie
winnym uśmiechem.

— Moj Boże, mówże p rzecie! — ję 
knął.

— Zapytywałeś mnie... odpowiadałam 
ci... cóż więcej mogę?

— Usprawiedliwić się.
— Nie mogę się usprawiedliwić... 

C/icesz mnie zabić... oto jestem . Nie
szczęście moje jest tak w ielkiem , że 
śmierć byłaby dla mnie rozkoszą.

— Ale opowiedzieć chcę ci wszyst
ko — ciągnęła dalej — chcę się wyspo
wiadać przed tobą, ]&k jeden zbrodniarz 
przed drugim, który na galerach przy
kutym jest do niego... Bo tak przykutym 
jesteś do mnie, Gustawie... przez me- 
zmazanę winę... w grzechu i we łzach.

W stała W skończonej plastyce wy
glądała jak  Magdalena pokutnica.

Dreszcz, złożony ze zgrozy i podzi
wu, przebiegł jego ciało.

(C. d. n.)
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stosunki. Po połączenia fabryk G ruzom  
z fabryką Kruppa w Essen, dottał się 
Apfelbaum do E ssen  jako stenograf i 
korespondent biura materyałów woj
skowych.

W m iesiącu czerwcu r. b. nagle 
zwolniony został z obowiązków, rzekomo 
z powoda poróżnienia się z przełożonym. 
Apfelbaum, noszący się z myślą osiedle
n ia  się na stały pobyt z d. 1. paździer
nika w Magdeburgu, w początkach roku 
kilkakrotnie spotykał* się z dyrektorem 
Sohornem.

Z listów znalezionych u tego osta
tniego znać było, że w ścisłych pozo
stawali ze sobą stosunkach i nadsyłali 
sobie wzajdmnie różne rysunki. Obaj u- 
trzymywali nadto stosunki z belgijskim 
inżynierem i oficerem Monlier czy Mar- 
szalem , rodowitym luksembnrezykiem, 
który swego czasu z polecenia rządu 
belgijskiego odbierał zapasy wojenne, 
zamówione w M agdeburgu. Z oficerem 
tym także częste mieli spotkania.

Czwartym spólnikiem towarzystwa 
szpiegowskiego był zaaresztowany w B er
linie inżynier Ludwik Pfeiffer, reprezen
tan t fabryki m aszyn i arm at Skody w 
P ilzn ie ; w kuferku Schorna kilka jego 
znaleziono listów. Schoren, często jeż
dżący do M agdebnrga, utrzymywał sto
sunek z niejaką Richterówną, zaręczoną 
z feldfeblem Hassę w baarlon ig .

Komisarz tajnej policyi, t .  Tausch, 
na  mocy dokładnych, ścisłych obserwa- 
wacyj doszedł do przekonania, że owa 
spółka, złożona z czterech osób, syste
matycznie pracowała nad wydobywaniem 
planów i rysunków nowych materyałów 
wojennych. Dowiedziawszy się, że na 
dzień 18. w rześnia zaprosił Schoren 
Bichterównę do Kolonii, w chwili gdy 
w itał się z kochanką, zaaresztował po
dejrzanego jegomościa. Tyle co do szcze
gółów faktycznych, dotyczących szpiegów.

Proces przed trybunałem  rzeszy roz
pocznie się niebawem. K.

K R O N IK A .
Lwów dnia 19. października.

Kom itet obchodu setnej rocznicy pod
pisania traktatu rozbiorowego odbył wczo
raj wieczorem posiedzenie, na którem zda
wały poszczególne komisye sprawozdania 
z poczynionych przygotowań do obchodu. 
Po rozpoczęciu posiedzenia odczytano ode
zwę do kńtju, zredagowaną i podpisaną 
z upoważnienia grona obywateli przez czte
rech posłow miasta Lwowa, którą jutro po
damy w całej osnowie. Komisya kościelna 
uprosiła wszystkich księży proboszczów m. 
Lwowa o odprawienie w dniu obchodu ża
łobnego nabożeństwa za dusze poległych 
w walkach o niepodległość narodu. Wy
brano deputacyę do ks. arcybiskupa Moraw
skiego, która go ma uprosić o osobiste ce
lebrowanie nabożeństwa w katedrze. Wie
czorem odbędzie się w sali ratuszowej ob
chód, którego program jest następujący 
Chór „Eoha“, odczyt prof. Majerskiego, de- 
klamaoya, przemówienie posła Bomanowicza 
i chór „Echa".

Pogrzeb śp. Kamili Poh, który od
był się wczoraj popołudniu przy udziale 
wielutysięoznej publiczności był dowodem 
jaką ozoią i miłością była śp. zmarła ota
czaną. Cnoty i zasługi tej iście polskiej 
matrony w wymownych słowach podnieśli 
pp. Romanowiez i Baranowski, pierwszy w 
chwili wyprowadzenia zwłok z domu żałoby, 
drogi na cmentarzu przy składaniu ich na 
wieczny ipoczynek.

Z Izby sądowej. Przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczęła się wczoraj rozpra 
wa przeciw Mojżeszowi Gablowi, keranemu 
już za lichwę, oskarżonego o zbrodnię pod 
palenia stajni Majera Feniga w Majdanie. 
Oskarżony i poszkodowany są obaj karczma
rzami, jeden w Majdanie, drugi w Fajnie, 
a karczmy tą od siebie oddalone o 3 mi
nut drtgi i przedzielone od siebie gościń
cem. W obec tak bliskiego sąsiedztwa wy
wiązało Bię między nimi współzawodnictwo, 
które przeszło stopniowo w nienawiść i je
den drugiego starał się pozbyć.

Mojżesz Gabel chciał wymódz na dzier 
żawoy Majdanu, obniżenie czynszu dzierża
wnego i naprawę zabndowania i oświadczył 
mu, że płacić 100 zł. rocznie nie może i w 
dniu 1 stycznia b. r. opuścił karczmę i 
przeprowadził się do niedaleko stojącego 
domku, w przypuszczeniu, że lepszy pod
dzierżawca się nie znajdzie i dzierżawca 
będzie mu musiał puścić karczmę za poło 
wę ceny. Omylił się jednak, gdyż Majer 
Feuig wróg jego w Majdanie karczmę jod 
dzierżawił. Po daniu zadatku ua dzierżawę 
meomietzkał Fenig zawiadomić o tern Ga- 
bela przez parobka Tomka Bohutę. Jeszcze 
tego samego dnia około dziewiątej godz 
wieczorem Fenig leżąc już w łóżku, usły
szał kroki za ścianą domu i w obawie, by 
go nis okradziono wyszedł na dziedziniec. 
Tu ujrzał rog ztajni już w płomieniach a na 
dziedzińcu uciekającego człowieka. Puścił 
się za nim w pogoń i dopędziwszy e kilka
naście kroków poznał uciekającego Gabla. 
Powrócił do domu celem ratowania sprzę
tów z swego mienia, co mu się w części u 
dało przy pomocy przybyłych ze wsi ludzi. 
Budynki jednak spaliły się doszczętnie.

Fenik żądał początkowo od Gabla 100 
zł. na odbudowanie domu, przyrzekając mu, 
że go Bkarzyć nie będzie. Gdy Gabel żąda
niu odmówił, oskarżył go o podpalenie i li
kwidował wczoraj przy rozprawie swą szko 
dę na 640 zł. Dziś zapadnie wyrok.

Nieostrożność. Wczoraj w południe 
w ulicy Sykstuskiej jakiś robotnik zapa
trzywszy się w okua kamienicy, nie zważał 
na sygnały i wszedł pod wóz kolei elektry
czny nr. 8, jadący ku dworcu. Potrącony 
padł pod koła i dzięki tylko przytomności 
umysłu woźnicy, który natychmiast wóz 
zatrzymał uniknął aieochybnej śmierci pod 
kołami.

Kradzieże. Przy ul. Teatralnej 1. 3 
okradziono strych, zabierając z niego zbiór 
książek, w którym były przeważnie dzieła 
ozdhbne, własność pani D H. — Do mie
szkania p. Zygmunta Odrzywolskiego wszedł 
wczorąj jakiś młody człowiek pod prete
kstem dopytywania się o mieszkanie p. Gry- 
ghunewikiego i skradł przy tej sposobności

garderobę męską. — Na targu, na plaou 
Strzeleckim obstąpili gromadnie żydzi wóz 
p. Auastazyi Glińskiej z Żółtaniec i kupu
jąc i oglądając natarczywie gęsi, prawie 
połowę z nich rozkradli i rozbiegli się w 
oczach zrozpaczonej gosposi.

D w a o g n ie . Wczoraj w południe wy
buchł ogień kominowy w domu p. Mikule- 
go na Chorążczyżnie. Straż pożarua miej
ska stłumiła ogień.

Drugi groźniejszy ogień wybuchł o godz. 
7 wieczorem w piwnicy domu przy ul. Be
ma 1, 20. Pierwszy tren straży pożarnej 
zaalarmowany telefonicznie, przybył zaopa
trzony w aparat piwniczny i stłumił ogień 
w przeciągu pół godziny.

Poświęcenie sztandaru. Rzadki wy
padek ponownego poświęcenia sztandaru, od
był się wczoraj w kościele 0 0 . Bernardy
nów. Korporacja mala.zy i lakierników po
święcała uroczyście swój stary sztandar, ode
brawszy go przez władze j olityezne od obecne
go przewodniczącego korporacyi p. Szapi- 
ry, który jest wyznania mojżtszowego, a 
który obrauy- przewodniczącym korporacyi, 
opierając się na statutach, zabrał go do sie
bie do domu i członkom korporacyi wydać 
nie chciał. Dopiero po długich staraaiach 
odebrali mieszczanie sztandar z rąk izraeli- 
ckich i poświęcili go wczoraj ponownie. 
W uroczystości tej wzięły udział wszystkie 
cechy lwowskie.

Niepoprawni. W jesieni roku zeszłego 
podawaliśmy ua tern miejscu wzmiankę o 
nieludzkiem zuęcaniu się nad tońmi, zwo
żącymi drzewo opałowe do składu urządzo
nego w ogrodzie przy ul. Grottgera 1. 2, 
na terenie górzystym i miękkim. Na skutek 
naszych nawoływań i za interwencją Towa
rzystwa ochrony zwierząt, pdieya zakazała 
właścicielowi tego składu dalszego zwożenia 
na ten ogród drzewa i baroarzyńsKiego zuę- 
c&nia się nad końmi, zwłaszcza, że drzewo 
można było bez zwiększenia kosztu i straty 
czasu zrzucać na ulicę i stamtąd przenosić 
na skład. Zakazowi temu nie długo jednak 
posłusznym był właściciel owego składu 
drzewa przy ul. Grottgera 1. 2. gdyż na 
w osnę tego roku znów rozpoczął barbarzyń
ską swą manikulacyę. I znów wskutek na
szego odezwania się, towarzystwo ochrony 
ochrouy zwierząt wdało się w tę sprawę i 
dalszej zwózki zakazano. Tak upłynęło parę 
miesięcy, gdy dzis właściciel w mowie bę
dącego składu drzewa na nowo rozpoczął 
zwozić drzewo do swego składu, nazwanego 
„piekłem dla koniu i znowu rozpoczęło się 
straszne katowanie koni przez bezlitosnych 
woźniców, oburzająoe wszystkich okolicznych 
mieszkańoów. Stójkowy policyjny został na
tychmiast zawiadomiony o całem zejściu i 
nis ulega wątpliwości, że poiicya dla sal
wowania swej powagi zmui' niepoprawne
go właściciela do poddania się owemn 
słuszuemu zakazowi i przykładnie go u- 
karz t.

Stan c h o le ry  w kraju w dniu 18. 
października 1895 przedstawia się w spo
sób następujący :

W powiecie czortkowskim w Skorodyń- 
caob pozostaje w leczeniu 1, umarła 1 
osoba.

W powiecie fcamioneefcim w Radziecho- 
wie pozostaje w leczeniu 4, umarła 1, po
zostają w leczeniu 3 s >by.

W powiecie sokalsKim w Byszowie po
zostaje z dnia poprzedniego 3, zachorowała 
1, pozostają w leczeniu 4 osoby.

W powiecie taruopolskim w Bucniowie 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba, w Krzy
wkach zachoiowała 1, pozostaje w leozeniu 
1, w Ostrowie pozostaje w leczeniu nadal 
1 osoba, w Tarnopolu pozostaje w leozeniu 
nadal 8 osób, wyzdiowiało 2, pozostaje 4, 
OBnb, w Zagrobeli zachorowała 1 osoba, po
zostaje w leczeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskiem w Janowie 
pozostaje w leczeuiu nadal 1 osoba, w Ma- 
łowię pozostaje w leczeniu nadal 3 osoby, 
umarła 1, pozostaje 2 osoby, w Buzdwia 
uaefl pozostały z dnia poprzeduiego 2, wy
zdrowiała 1, pozostaje 1, w Strusowie po
zostały 2 osoby nedal w leczeniu, w War- 
waryńcaeh pozostała z dnia poprzedniego 1, 
w Zazdrości zachorowała 1, umarła 1. Ba 
zem: pozostało z dnia poprzedniego osób
25, zachorjwało osób 4, wyzdrowiały 3, u 
marły 4, pozostaje w leczeniu osob 22.

W sprawie huzarów z B ratko wic 
skazanych za morderstwo wachmistrza Dio- 
szegiegu, donoszą pisma wiedeńskie, że w 
niedzielę kuryer dworski Kraus przywiózł 
aktu lej meszczęsn j sprawy do Gódólló, 
aby je przedłożyć eesarzowi. Pouieważ je
dnak cesarz w tym czasie odjechał już był 
do Zagrzebia, kuryer bezzwłocznie udał się 
tamże. Rodzice zasądzonych huzarów wnie
śli już do cesarza prośbę o łaskę.

Anarchiści w K u taeh . Czytamy w 
Oaz. K ot. „Ks. Smagowicz, proboszcz w 
Kutaeh, otrzymał zawiadomienie, że ma ua 
poczcie do odebrania przesyłgę, zawierającą 
lampę. Ks. Smagowtaz, który nie spodziewał 
się znikąd lampy, tknięty nadto złem prze 
czuciem, że ta przesyłka może mieć związek 
ze sprawą podpalenia kościoła w Kutaeh, 
stóre zeszłego tygodnia miało miejsce, prze- 
ryłki nie przyjął. Po otwarciu paczki w 
kuckim sądzie pow. pokazało się, że rzeko
ma lampa jest maszyną piekielną, podobną 
do tych, jakie w ostatnich czasach weszły 
w użycie. Maszynę tę odesłano do sądu 
karnego w Kołsmyi. Wszelkie poszlaki w ska
zują, iż mamy tu do czynienia ze zbrodui- 
czym zamachem na życie czcigodnego ka
płana. Może do wyśledzeuia sprawców przy
czyni się przypomnienie, że ks. Smagowicz 
jest prezesem banku chrześcijańskiego w Ros
sowie “.

N ieszczęśliw y wypadek. Z Droho
bycza piszą pod dniem 17. bm.: Przy bu-
dującem się tu gimnazyum spadła, z powo
du błędnej konstmkoyi, część rusztowania, 
waląo mur i grzebiąc pod gruzami k.lka 
nieszczęsnych ofiar. Pracującym przy tejże 
budowie udało się wyciągnąć już tylko mar
twe zwłoki dziewczyny 21 lat liczącej. Ale 
nie konieo ofiar. Źyoiu drugiej dziewczyny, 
która ciężko jest zraniona, poważne grozi 
niebezpieozeństwo i powątpiewają o możno
ści utrzymania jej przy życiu. Trzecią lekko 
zranioną, oddano w opiekę domową.

W  Jłyszow le w sokalsfciem, żona na
uczyciela wiejskiego T. L., 23-letnia ko
bieta wskutek ekspluzyi lampy, poparzyła 
się dnia 15. b. m. tak eilnie, że na drugi 
dzień umarła, pozostawiając dwoje dziatek.

Przyczyną eksplozji była okoliczność, że 
nafta przez niesumiennego kupca zaprawio- 
wionu była benzyną.

Śnieg spadł w Zakopanem w nooy na 
17. bm. i pokrył dachy i pola. Temperatu
ra spadła tak nisko, że o godz. 7. rano no
towano jeden stopień zimna, a nawet w po
łudnie termometr wskazywał tylko 0. Popo
łudniu znowu począł śnieg padać.

W K ry n icy  spłonęły wczoraj 18 bm. 
dwa murowaue domy przy kościele, wła
sność Yogla i Brauna.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy 
szkoluej** dia księstwa Cieszyńskiego za 
czas ud 1. września do 1. października 
1895. W miesiącu wrześniu wpłynęło do 
kasy Towarzystwa 6364 zł. 49 ot. Wydat
ki większą częśoią na urządzenie budynku 
gimuazyalnego wynosiły 1428 zł. 76 ct. 
Cały fundusz na utrzymanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie wynosi obecnie o ile 
się da obliczyć z powodu chwiejuoćoi kursu 
papierów około 96.930 zł. K s. Józef Lon- 
dzin sekretarz, K s. Mansignore Świeży 
prezes.

WartalskI, który odgrywał rolę pa
stora przy oszukańczym ślubie Czyńskiego 
z br. Zedwitz, skazany został przez trybu
nał wiedeński na 8 miesięcy więzienia.

Ankiet* o s tu d y u m  kobiet. Znana 
broszura prof. Alberta przeciwko przypu- 
szozeniu płci piękuej do nauk medycznych 
— której w nr. 260 Gazety Narodowej 
poświęciliśmy osobny fejleton — pociągnę
ła za sobą ankietę, urządzoną przez Wie
ner Journal. Dziennik ten już ozwarty nu
mer zapełnta odpowiedziami wybitnych oso
bistości ns zapytania, przedstawione im 
z powodu owej broszury. I  tak, znany psy
chiatra, prof. Krafft Ebing, oświadcza się za 
dopuszozeniem kobiet do studyów medy
cznych, dodając, że dopiero po 300 latach 
będzie można osądzić, czy one są mniej 
zdolne na lekarzy niż mężczyźni. Prof. Hu- 
ber odpowiada, że Albert posunął się zada- 
leko i że żadną miarą nie można odmówić 
płoi pięknej uzdolnienia do pewnych stu
dyów. Stauowczo za dopuszczeniem kobiet 
do studyów medycznych przemawiają profv- 
sorowie Łukianów i Meczników, których 
korespondent wymieniouego dziennika zapy
tywał w Paryżu, gdzie się znajdowali z po
wodu pogrzebu Pasteura. Radykalny poseł, 
Pernersdorfer, jako zwolennik absolutnej 
wolności kobiet co do studyów uniwersytec
kich, wywody p. Alberta nazywa „niesły- 
chanemiu i dodaje, że przedewizystkiem 
trzeba spróbować, czy płeć piękua jest u 
zdolniona do zawodu lekarskiego, ponieważ 
jedynie mężozyźui są winni, że dotąd ko
biety nie mogły się dobić naukowyoń sta 
nowisk.

ski. Naprawić trzeba tę krzywdę i dać mu 
mundur należy**.

Strażnicy moskiewscy rozbój n l
k am i. Ze Studzieńoa pod Witkowem douo- 
szą Dziennikowi Poznańskiemu : W pią
tek wieczorem przybyło trzeoh rosyjskich 
żołnierzy granlozuych do zajazdu pani W a
wrzynki ewiczowej i żądali pół litra wódki. 
Pouieważ właśoifielka już spała, a jej słu
żąca znajdowała się w kuchni, obsługiwała 
owych żołnierzy oórka. Po wypiciu zażądali 
Jebzcr.e 6 litrów wódki dla zabrania ze sobą 
Podczas kiedy córka była zajęta nalewaniem 
wódki we flaszki, udał się jeden z źołuie- 
rzy do kuchni, drugi do śpiącej właścicielki 
i obaj dali kilka strzałów. Na krzyk matki 
i służącej wypadła oórka, ale w tejże chwili 
otrzymała strzał, który ją powalił na zie
mię. Mordercy zrabowali wszystkie szafy i 
zabrali znalezione pieniądze w ilaści luO
marek, poczem uciekli. Wedle najno

Sławny aktor teatru czeskiego, Mitter- 
wurzer, nie wątpi o nadzwyczajnych zdol
nościach niewiast, sądzi jednak, że najpię 
kniejszem ich zadaniem jest — wyjść za 
niąż, i zaleca, aby państwo ułatwiło to 
ubogim pannom, wyzuaeząjąe im posagi. 
W tern głosowaniu pjwszeohnem, które sta
nowczo wypadło na karzyść kobiet, głos 
zabrały także niektóre panie, pomiędzy nie
śni panna Dorota Kluinpke, Amerykauka, 
która przed kilku laty uzyskała w Sorbon- 
nie tytuł doktora matematyki a obecnie 
pełni obowiązki asystentki przy astronomi- 
cznem obserwatorjuiu w Paryżu, i natu
ralnie broni uzdolnienia niewiast do nauk 
uniwersyteckich, a czyui to w sposób pro
sty, godny i akromny, jak przystoi tuk u 
czonej pani. We wszystkich odpowiedziach 
niewiast, ogłoazonyoh w W iener Journal, 
powtarza się uwaga, że z przyrodzonej 
wstydliwosoi bardzo często kobiety lekarzowi 
nie mogą powiedzieć wszystkiego, co uczy
nią łatwiej w obeo lekarki.

Ostrożność w aptekach. Z powodu 
ponownego wypadku otrucia się dwóch osób 
przez zamianę lekarstw, rozporządziło m i
nisterstwo dla spraw wewnętrznych, że apte
ki, drogerye oraz lekarze posiadający apte- 
ozki domowe, odpowiadają osobiście za swe 
zapasy. W szczególności muszą apteki i dro
gerye artykuły eilnie działające, nadesłane 
im z fabryk, raz jeszcze poddać badaniu. 
Środki takie lekarskie muszą być starannie, 
trwale opakowane i zaopatrzone w stoły, 
usunąć się nie dąjąey odpowiedni nipie. E- 
tykiety z papieru są wykluczone.

Rabunek. Z Katowic donoszą: W uo- 
cy z poniedziałku ua wtorek właścicielka 
szkółki dzieoięcej, panna Bauer, wróciwszy 
z próby śpiewu do domu, zastała w swem 
mieszkaniu jakiegoś obcego mężczyznę, który 
się widocznie tam zakradł w jej nieobecno- 
śa . Zaledwie próg przestąpiła, rzucił się na 
uią, powalił o ziemię, uderzył ją  kilkakro
tnie żelaznym drążkiem w głowę, kopnął 
kilka razy nogą, a potem, przypuszczając, 
że już nie żyje, zaczął szperać po szufla
dach i zabierać, co tylko miało jakąś war
tość. Po kilku godzinach usłyszeli sąsiedzi 
jakieś jęki w mieszkaniu nauczycielki, po- 
bzIi się przekonać, ooby to być mogło, i po 
jtarali się natychmiast o lekarza dla bie
dnej kobiety, która miała na głowie nie 
mniej jak 20 wielkich ran. RabUbiowi wpa
dło w ręce 160 m. gotówki i kilka koszto
wniejszy cń pizedmiotów. Przyłapano już 
dwóch podijrzanyoh o napad ten mężczyzn, 
ale nie wiedzieć jeszcze na pewno, czy któ- 
r yz nioh jest istotuie owym rabusitm.

Przem ytniczki. Na granicy rosyjskiej 
njęto dwie przemytuiczki, które już od dłuż 
szego czasu wzbndzały podejrzenie wśród u- 
rzędników oeluych. Na komorze celnej przea 
stawiały się jako hrabianki rosyjskie; zau
ważono, ii panie te od czerwca odbywały 
regularnie co tydzień w eleganckich powo 
zach podróż przez granicę rosyjską. Przy 
bliższem rozpatrzeniu okazało się, iż w po
wozie ukryte miały prawdziwe brukselskie 
koronki waitośei 8000 marek, od których 
cło wynosiło około 1200 rubli. „Hrabianka 
mi" owemi były dwie kobiety z Mitawy, 
które, korzystając z słabej czujności urzę
dników celnych, załatwiały w len sposób 
interesa z pewnym składrm przemytniczym 
Panie owe, jak tówniez woźnicę are 
satowano.

Szczyt moskiewskiego zam iłow a
nia  do munduru. Orażdanin wystąpił 
z myślą zupełnie nową. Oto twierdzi, że 
właściciele ziemscy są pokrzywdzeni, gdyż 
nie mają... mundurów. „Każdy urzędnik — 
skarży się Orażdanin — ma mundur, któ
ry nosi stale, bez munduru pozostał tylko 
jeden ozłowiek, mianowicie obywatel ziem

ws7ych doniesień zostali już wszyscy trzej 
aresztowani.

Z B erlin a  donoszą, że d-putowany 
Horn za obrazę majestatu został skazany na 
10 miesięcy więzienia i natychmiast are
sztowany został.

Skazany prokurator. Sąd ławuiczy 
w Erfurcie skazał pierwszego prokuratora 
tamtejszego sądu krajowego Lorenza za 
obrazę socyaluo-demokratvcznego redaktora 
Hiillego z thuringskiej jrib iine  ua 50 ina 
rek kary pieniężnej i przyznał Hiillemu 
prawo ogłoszenia tego wyn ku. Hiille pocią
gnięty był ao odpowiedzialności za artykuł 
o mowie cesarskiej w dziifi rocznicy Seda- 
nu, w skutek którego to artykułu oduośny 
numer Tribiine zistał skonfiskowany. W 
toku rozprawy prokurator L reuz rzekł do 
Hiillego: „Jesteś pan z zawodu oszczercą i 
potwarcą**. — Z tego powodu Hiiiie wniósł 
skargę prywatną na prokuratora o obrazę 
czci. Sąd ławniczy w uzasadnieniu wyroku 
orzekł, że prokurati r nie jest uprawniony 
do obrażania oskauonego i że mogłsby 
dojść me wiadomo do czego, gdyby oska- 
rzouego nie osłaniało prawo przed atakami 
proknratora.

ił umordowanie królowej. Telegra 
my dnmosły o rewolucji na Korei. W ubie
gły wtorek o godz. 6. rano oddział wojska 
zbuntowanego, razem z bandą Japończyków 
cywilnych, otoczył pałac królewski. Puł
kownik, dowodzący strażą pałacową, stawił 
energiczny opór, został jednak zamordowauy 
rasem z kilkunastu żołnierzami; powstańcy, 
mając wolną drogę, wtargnęli do pałacu i 
przedostawszy się do sypialni królowej, za
mordowali ją, jak również jej trzy towa
rzyszki. Ten sam los spotkał ministra spraw 
wewnętrznych. Zwłoki zamordowanych zo
stały uniesione, poczem spalono je. Straże 
japońskie, konstytujące wewnątrz pałacu, 
nie przyjmowały udziału w morderstwie. 
Bliższe szczegóły nie nadeszły jeszese; u- 
trzymują ogólnie, że zarnaoh został spełnio 
ny w nooy. Król zdołał uciec i zmuszony 
jest abdykować. Zabita królowa posiadała 
opinię wytrawnego polityka, nazywano ją 
„najenergiozniejszym człowiekiem* w pań 
stwie. Król zaś odznacz 1 się słabośoią cha 
rakteru i mpełnyw brakiem energii.

Taniec m iliardów. Jeżeli trafnem jest 
francuskie przysłowie mOn ne prete qu uux 
riches,“ w takim razie Anglia j-st oajbo- 
gutszcim państwem pod słońcem, albowiem 
inoż* się wsrod wszystkich innych mocarstw 
poszczycić największym długiem państwo
wym, Wraz z Indyami i posiadłościami ko- 
lomalutmi zadłużona jest na 41ł/ ,  miliardów 
fr. W ogolnej tej sumie Iudye i kolonie fi
gurują na 25 miliardów, reszta, to jest 161/,  
miliardów pizypada na Wielką Bryiauię z 
Irlandyą. Na opłatę procentów wraz z a- 
mortjzacyą idzie lorucznie 624,447.896 fr. 
Pożyozka angielska była jeszcze większa: w 
r. 1835 wynosiła 20 miliardów z górą, od 
owego czasu amortyzacya dosięgła sumy 
4,832,826.250 fr. Francja pod wzglęasiu 
obdłużema zajmuje drugie miejsce po Aa 
glii. Dług jej wynosi 30,181.558,926 fr. Na 
podstawie przytoczonego na wstępie przyBło 
wia, Fraucya musiała się bardzo wzboga
cić, albswiem w r. 1869 dług je| wynosił 
zaledwie 12.981 milionów. Dług państwowy 
Anetryi wyraża się w cyfrze 15.875 milio
nów. Dług Niemiec wynosi 14 366 mi 
lioaów franków, w tern 2.176 milionów 
przypada na cesarstwo niemieckie, s reszta 
na Prusy l kraje poszczególne, Brusy figu
rują w sumie 6.361 milionew fr., Vtłm-ny 
zadłużone są nu 11 miliardów, Kusy a na 9 
miliardów, Hiszpania na 5.900 milionów 
(w tern 1,342.649 fr., jako pensye należne 
urzędnikom). Dług Turcy* wynosi 2.690 
milionów, Belgu 2 miliardy, Rumami 1 
miliard.

Inne państwa me dochodzą do miliarda. 
Grecy a zadłużona jest na 739,979.175 fr.; 
Pci tugalia na 668,205 869 fr.; Szweoya i 
Norwegia ua 582,077.236 fr.; Serbia ua 
340,692.542 f r ;  Dania na 227,661.982 fr.; 
3zwujcarya na na 64,546.891 fr.; Luksem 
burg na 16,590.909 fr.; wri-seuie Czarnogó
rze na 2,55u 000 fr. Ogółem dług pań 
stwowy wszystkich wyz wy mienionych mo
carstw przedstawia bajeczną sumę 126 mi
liardów fr., same procenta roczne, licząc 
po 4%  4.004 miliony. Cyfry te zaczerpulę 
tę zosuły z Almunacnu go tulskiego

N iezw y k ły  p o m n ik . Głośny powie 
śc.opisurz francuski Maupassant, który dwa 
lata tema zmarł w zakładzie dla u- 
błąkanych pod Fary żem, doczeka się nie
bawem dość niezwykłego pomn.ka. Mu 
uument stanie w parku Munceau w Fa- 
ryżu i składa się z kołumny i biustu pi
sarza. U stop kolumny na miękkiej otoma
nie spoczywa dama, ubrana podług ostatniej 
mody, zagłębiona w czytaniu romansu Mau- 
passauta. Oryginalny ten projekt pomnika, 
podał budowniozy paryski Berlet.

W .Gwleżdzie" lwowskiej odbędzis 
się we czwartek dnia 24 bm. jako w 100 
letnią rocznicę trzeciego rozbioru Polski 
wieczór uroczysty. Na program złożyły się 
śpiewy chóralne i solowe, deklamacje, oraz 
zastosowany do okoliczności odozyt prezesa 
Sto w. p. Juliusza Starkla. Wstęp wolny dla 
członków i ich rodzin.

Kasyno m iejskie. W piątek 25. bm 
Koncert galic. Tow. muzycznego, dla człon
ków Kasyna miejskiego i ich rodzin. Lista 
będzie otwartą w poniedziałek 21. bm. o 
godziuie 7. wieczór.

Sztuki piękne.

Wieczorek hum orystyczny na do
chód tow. Szkoły ludowej odbędzie się w 
Sokole 20. bm. Program jest bardzo zachę
cający : Ekwilibrystyka oryentalna, Dwa sny, 
Ciocia Agrypcia, monolog, Swojska menaże- 
rjo, O czem mowa, scena humorystyczna, 
Pieniądz ozy miłość, duet, Całusek Autorka 
bluetka ze śpiewami.

Walne zgromadzanie tow. politeohni' 
oznego odbędzie się 27. listopada.

Posiedzenie tow. nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę 19. bm. o 
6. wieczorem w szkole realnej.

Repertoar teal ralny Dzisiejsze dwa 
przedstawienia wybornie się zapowiadają. 
Popołudniu przedstawionym będzie piękny 
dramat patryotyerny w 4 aktach L. Sta 
rzeńskiego „Gwiazda Svberyiu. Wieczór po 
raz ozwarty „Andrea*1 komedya w 4 aktach 
W. Sardou.

W poniedziałek po raz pierwszy słynna 
czarodziejska krotochwila w 14 odsłonach 
Clairrille’a pt. „Ośla skóra**. Poetyozna baśń 
ujęta zręoznie w formę sceniczna, okraszoua 
nader melodyjną i wdzięczną muzyką z pe
wnością zdobędzie sobie trwałe powodzenie 
w repersarzu naszej sceny.

* W dnin uroczystego obchodu 50- 
letniego jubileuszu dr. Franciszka Smolki 
danem będzie staraniem zjednoczonego ku 
mitetu mieszczańskiego, uroczyste przedsta
wienie w teatrze hr. Skarbka „Obrona Lwo
wa**. Komitet uprai-za o stroje świąteczne.

* Koncert 1'owarz. muzycznego 
odbędzie się jutro w niedzielę w południe.

* Nałęcz i Michalski. Z Paryża pi
szą. Zwiedzałem pracownię dwóch malarzy 
polskich, zdobywających sobie coraz większe 
uzuauie.

Jednym z nieb jest p. Władysław Na
łęcz, wychowaniec akademii petersburgskiej, 
który specyaluie poświęcił się marynizmowi 
i od lat już kilku podróżuje po morzach eu
ropejskich, przenosząc ich pięancść na płó
tno. Pracownia, położona na „Batignollach 
przy ulioy Hćgćsippe-Moreau nr. 15, okna 
wychodzą na cmentarz Moutmartre, niemal 
ua grób Słowackiego. Pan Nałęcz właśnie 
przed kilku tygodmam i powrócił z kilku- 
miesięczuej wycieczki do Szkooyi, którą 
zwiedzał po raz pierwszy, i przywiózł z so
bą kilka dziesiątków szkiców. Dzikie skały, 
ponure zatoki, chmurne niebo kraju Ossjana 
widzimy tu w najrozmsitszem przedstawie
niu, naoecbowunem zawsze subtelną obser
wacją i wytrawnośoią pędzla. Na sztalugai h 
studyum uad słońcem, które p. Nałęcz usi
łuje oddać w pełni btassu: wysiłki jego 
skierowaue są me ua blask słoneczny, lecz 
ns samą tarczę uwietlną, oo jest znacznie 
trudniejsze i co, jak sam wyznaje, wypycha 
go niemal po za szranki środkow techni
cznych, jakie mu malarstwo daje do rozpo
rządzenia. Na ścianash mnóstwo krajobra
zów morskioh z morza Czarnego, Norwegii, 
którą pan Nałęcz zna gruntownie i szcze
gółowo, z Holandii, Bretonii; silka mło
dzieńczych szkiców: łany, kołyszące się
zbożem, ścieżki polne...

Ogromna rozmaitość; p. Nałęcz, choć 
jest artystą niezmiernie płodnym, nie po 
wtarza się w swoich produkcjach.

Widzimy też w pracowui wielki obraz 
„Fjeldsfjord“, który był na tegorocznej wy 
stawie w salonie na polach Elizejskich. 
Obecnie urządza Nałęcz wystawę swoich 
obrazów w Krasowie.

Zwiedziłem również pracownię p. Z. 
Myrtona-Michalskiego, młodego ucznia Caro- 
lusa-Durana, bardzo zdolnego portrecisty. 
Położona w wielkim domu przy ul. Roche- 
ohouart nr. 67, trzymanym nieoo w stylo 
gotyckim.

Myrton- Michalski wystawił w roku ze
szłym w Salonie portret jednej z artystek, 
który zwrócił wielką uwagę krytyków tu
tejszych i korespondentów pism niemiecku h 
i angielskich. Artysta jest szczególniejszym 
miłośnikiem Kolorytu, mo zaniedbuje jednak 
również charakterystyki i doszedł w niej do 
znaoznej doskonałości. Prawdziwie znakomi
tym jest wykonany przez niego portret p. 
Jana Poklewskiego Koziełly: marsowy szla
chcic w biekieszy, jowialnie uśmiechnięty, 
z dłueą siwą brodą, na ezerwoLem, głębo- 
kiem tle, noszącem w rogu herb Jelita; 
cały ten obraz robi takie wrażenie, że gwał
tem chce go się przenieść w czasy Ba
torego.

Do wybitniejszych należą też bezwątpie- 
nia duże portrety: pani Szozerbińckiej, oraz 
p. Silberberga z Warszawy, p. Doliwy-Do
browolskiego, obywatela z Bessarabii, mniej
szy — zuanego tłumacza Słowackiego na 
język francuski, p. Wacława Gaaatowtta.

Bardzo też udało się artyście studyum, 
będące wyidealizowauym nieoo portretem 
modelki: ładna, ożywiona, patrząca dużemi 
czarnemi oczyma, główka brnnetki paryżan
ki, udrapowanej purpurową materyą. Stu- 
dyum to przeznaczone jest w darta dla je- 
dutgo z adwokatów warszawskich.

Obecnie p. Myrlsn-Michalski zajęty jest 
pracą nad portretem Karola Chinchclie’a, 
„króla reporterów paryskich**, filara Figara. 
Praca, co prawda, niewdzięczna; Chincholle 
ma twarz obwisłą, zupełnie episyerską, 
oczy tłuszczem zarośnięte, nieinteligentne. 
Jednak, dzięki dbałości o prawdą i ten por
tret zapowiada się jako wieioe charaktery
styczny. K .

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następująoą odezwę 

z prośbą o zam ieszozenie:
D. 24 bm. mija 100 lat od podpi

sania akta ostatniego rozbioru Polski, 
który dokońozył dzieła polityoznego 
upadku naszej Ojozyzny, a rozpoczął 
jn i stuletni okres kr w a wy oh walk, mo
zolnych prao, srogioh nadzwyozaj prze
śladowań.

Bolesną tę rocznic \ obohodim y w 
poważnem skupienia ducha.

Niech ten dzień będzie dniem da
łoby, postu i modlitwy, dniem ofiary 
ii talu  za w iny przodków i nasze —

mwj in u  u u iu u w u itiu
Zgromadźmy się w świątyniach i 

wznośmy modły za dusze tyoh, oo w 
stuletnich walkach życie za Ojozyznę 
dali i prośmy Pana Zastępów, aby z nas 
uozynił zastęp niezwalczony, aby nam 
dał męstwo i wytrwałość, miłość, która 
siły jednoczy, zapał, który je  ośywia i 
potęguje, rozum, który ioh mądrze dla 
wielk ego używa oelu.

Zgromadźmy się »  poważnyoh ze- 
bramaoh towarzyskioh, aby rozpamię
tywać przyczyny upadku i środki od
rodzenia.

Uozyńmy tego dnia ofiarę z naszych 
przyzwyozajeń i potrzeb, a grosz, tak 
zaoszczędzony, złóżmy tam, gdzie się 
zbierają zaBoby na oświatę Indu, więo 
do Towarzystwa szkoły ludowej, do fuu- 
daoyi imienia Kosoiusrki, do Towarzy
stwa oświaty ludu.

Ofiarnym czynem końoząc stuleoie 
porozbiorowego żywota — z otuchą pa
trzeć będziemy mogli w tę przyszłość, 
którą zdobyć można tylko praoą, ofiarą, 
poświęoeniem i własną zasługą.

"We Lwowie dma 18. października 
1895 r.

Z upoważnienia lioznego grona Ro~ 
daków.

D r. Franciszek Smolka 
Tadeusz Romanowiez 

Dr. Bernard Goldman 
M tchał Michalski.

Fri-mdenHatt pisząo o wyjezdzie hr. 
Badeniego do Pesztu podnosi, że na 
wyjazd ten wpłynęła wprawdzie w 
pierwszym rzędzie ta okoliozność, i* 
hr. Badani musi interweniować przy 
Juieniu przysięgi przez ks. Sanguszkę 

i margr. Bacquehema- niemniej jednak 
podróż ta odpowiada żyozentom hr. 
Badeniego, aby wejść w kontakt z mi
nistrami węgierskimi. Bezwątpieuia, 
wzajemne porozumienie się szefów oba 
gabinetów i rządów wzbudzi obopólną 
ufność, która przeoież stanowi podsta
wę wzajemnyoh stosunków obu połów 
monarchii. Omówienie niektórych i>*' 
maluyc-h spraw zawrzeć się mająoej 
ugody będzie pierwszym krokiem <1° 
tej bardzo rozległej akoyi.

Węgry przekonają się, że hr. B1*' 
deni jest mężem stanu, który równie 
tak szczerze uznaje zuaozenie Węgi®r 
dla monarchii, jak węgierscy mężowie 
stanu uznają zuaozenie Gislitawii. Bar
dzo ważnem to będzie, je ś li już ne' 
>rzód nastąpi porozumienie się i omó

wione zostaną pewne dane w tym iu®' 
runku, aby przy zawierania ugody ża
dna ze stron pokrzywdzona nie była * 
aby stosunek między Austryą a Vi 
grami uważano jako związek dwóoh 
ściśle przyjaźnią ze sobą związanych 
sprzymierzeńców, któryoh materyain® 
powodzenie tylko pożytek monarobd 
irzynosi. Krótkie to spotkanie wzbudzi 

i utrwali uczucia najgłębszego wzaje
mnego zaufania.

O opracowywanym projekcie reform? 
wyborczej podaje N. W. Tagblatt nast? ' 
pujące szczegóły, które reprodukuje tak*® 
Polit. (Jur."- „Utworzenie nowej kury* 
wyborczej jest wykiuczonem. Natomi*®* 
kołom nieuprawnionym dotąd do wybo
rów, ma być przyznanym prawo wybor
cze w obrębie dotychczasowych kury) 
wyborczych. Przy reformie wyoorcz®j> 
musi się iząd także liczyć z konstytu
c ji nem przeprowadzeniem jej w parla
mencie. Utworzenie nowej kuryi wybór 
czej stanowi zmianę ustawj zasadniczej 
o reprezentacyi państwa i wymaga przet® 
w myśl f . 15 tej ustawy, większość1 
dwóch trzecich głosów. Byłaby ona po
trzebną dla projektu, jaki za koali**?1 
przyszedł do skutku w subkomitecie. Al® 
jak  projekt hr. Tasffego, tak także 1 
projekt obecnego gabinetu, nie ma ab®0'  
lutnie naruszać ustawy zasadniczej 0
0 reprezentacji państwa, a tylko zmie
rza do rozszerzenia ordynacji wyborczej 
do Rady państwa z 2. kwietnia 1873 r"
1 do powzięcia tej uchwały w ystanej 
absolutna większość. Dlatego też nie je*1 
zamierzonem uchylenie pośrednich wy
borów w gminach wiejskich1*.

Podczas aroozystego odsłonięcia po
mnika oesarza Frydryka w Wórth 
’w Alzaoyi), który tam wygrał bitwę, 
wygłosił cesarz W ilhelm mowę, w któ
rej m iędzy innemi powiedział: „Przy
sięgamy w obliozu tego wielkiego zwy- 
oięzoy utrzymać to, co on nam wy- 
walozył, strzedz korony, którą on uauł- 
bronió tego kraju koronnego przeciw  
każdemu nieprzyjacielowi, ktokolwiekby 
nim był, i utrzymać go w ręku ni®' 
mieokim. Tak meoh nam dopomoże 
Bóg i nasz mieoz niemiecki 1*

Urzędownie ogłoszono, że jenerał 
Wannowski na nowo objął zarząd ro
syjskiego ministerstwa wojny.

Z Paryża donoszą: Rada ministrów  
wygotowała projekt utworzenia armii 
kolonialnej. Armia kolonialna obejmie 
iBtnieją&e już oddtiały wojsk kolonial
ny oh i legię oudzoziemBką i będz>* 
podlegała ministerstwa marynarki.

„Biuro Reutera** donosi z Bombaju: 
W edług wiadomońoi z Goa (kolonia 
portugalska w indyaoh niedaleko Bom
baju), otrzymali polecenie aao>ągnięoia 
się do szeregów wojsk miejsoowyoh 
dla obrony miasta od powstańców, 
wszyscy Europejczycy i krajowcy, li-

i
i

i



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 80. Października 18 95. Nr. 291
od 16 do 45 la t  •wieka; oporni 

to i będą za rokoszan. Poplooh 
1 °'ągle.

E L E G R A M Y .
W iedeń d. 19. października.

^Oło p o l s k i e  odbędzie posiedze- 
'  l^awdopodobnie dopiero nazaju trz  
* Oebraniu się R ady państw a. Zrazu 

Kolo nie przeprow adzi dyskusyi 
 ̂Programem rządu, a przynajm niej 
głosi tad n e j enunoyaoyi. U czyni 

- -Jpiero wówczas, gdyby ze wzglę- 
ta  enuncj aove innych klubów, oba- 

" P  się w yjaśnienie stanow iska Kola 
f f te b n e m . O kw estyi prezesostw a 

i mowy nie będzie, skoro tę  go- 
i n a dal zatrzym uje p. Zaleski, 

'  *P*awa odnow.enia bom syi parla- 
*^kLrnej stan ie na porządku dzien- 

dopiero niedzielnego (27 b m ) po- 
Kola.

W iedeń  d. 19. października, 
zdrow ia hr. Taaffego budzi

obawy. N a dziś zawezwano 
K othnagla. Cesarz polecił zapy

li?11 »ię telegrafioznie o stan  zdrowia
^ K e g o .

W ied eń  d. 19. października 
H i n i s t e r  handlu  zw ołał Radę kole 
J S  na sesyę jesienną na  dzień 6 U- 
' “M a .

W iedeń  d. 19. października. 
Między kroacką ludnoś.ią Is try i 

?*r*y się ag itaeya  za atw orzeniem  w 
i**łłUe gim nazyum  kroaokiego albo 
^ a e t i^ g o  sem inaryum  nauczyciel
k o .

W ied eń  d. 19. października.
Do N . f r .  F r e s tc  donoszą z B elgra- 

*̂*1 iź w y d z ia ł  oen tra lny  stronn ic tw a 
S tęp o w eg o  postanow ił telegrafioznie 
jH»osić G araszin ina, aby przyjechał 

Belgradu i objął kierow nictw o rządu.
P ra g a  d. 19. października. 

Bzereg nroozystośoi z powodu in-

stalaoyi aroyksięźniozki Maryi Annnn-
oyaty na przeoryszę in sty tu tu  dam 
szlaokeokiob, rozpoczął się wczoraj ga- 
lowem przedstaw ieniem  w czeskim  te 
atrze narodow ym .

P ra g a  d. 19 października.
Dziś rano odbyła się uroczysta m- 

stalaoya aroyks. Maryi A nunoyaty w o- 
becnośoi aroyks. Karola Ludw ika, jako 
zastępcy oesarza. N am iestnik  hr. T hun 
odczytał dyplom  nom inacyjny, poozem 
zawiesił arcyksiężnej odznakę przeory
szy. Ks. kardynał Sohoenbom  poświę- 
oił pierśoień, opacki pastorał i kapelusz 
książęcy. Po m szy św. i odśpiewaniu 
Te Dr.um przeorysza udała się do za
k łada dam  szlackaokioh.

P ra g a  d. 19. października.
Fruger Ztg. donosi, iż od 1 s ty 

cznia 1896 r. w Pradze obok istn ie ją
cego dziś dziennika urzędow ego w 
języku niem ieckim , w ychodzić będzie 
także dziennik urzędow y w języku 
czeskim.

B udapesz t d. 19 października.
W czoraj odbyło się zebranie słu- 

ehaozów tutejszego uniw ersytetu i po- 
lteohniki celem omówienia dem onstra- 
oy i przeciw  węgierskiej chorągw i w 
Zagrzebiu. Z ebranie uchw aliło rezolu- 
'yę, w yrażającą najgłębsze oburzenie i 
pogardę i zryw ającą na przyszłość 
wszelkie stosunki ze studentam i kroa- 
ckimi. Dalej nazyw a rezolaoya postę
pek studentów  kroaokioh niehonoro- 
wym  i niegodnym  m łodzieży rycer
skiego narodu.

Z agrzeb  d. 19. października.
Sędzia śledczy przesłuchał ju ż  70 

studentów , k tórzy  brali udział w eksce
sach. Z tych 30 zatrzym ano nadal w 
w w ięzieniu śłedczem . Podżegaczem  do 
tych  ekscesów ma byó w edle zeznań 
studentów , kolega ich Radios, k tóry  
j n t  dawniej za dem onstracye by ł z u- 
n iw ersy te tu  relegowany.

Tutejsi obywatele zwołać m ają mee- 
fcing, na  k tó rym  ma zapaść ośw iadcze

nie, że obyw atele zagrzebscy n ie  soli
daryzują z dem onstraoyam i przed po
m nikiem  Jellaoica.

B erlin  d. 19. października.
O ile wiadomy je s t w ynik w ybo

rów do sejm u saskiego, wolnom yślni 
s tracili resztę  m andatów , a we wielu 
okręgach zw yciężyli soeyaiiści. Z księ
stw a Badeńskiego ciągle donoszą o 
wzroście socjalizm u po m iastach i 
wsiach, i gdyby socyaliśoi zaniechali 
swoioh gburow atych  wyoieczek przeciw 
religii, ogrom ne rzeszy przeszłyby pod 
sztandar czerwony. S tateczny opór s ta 
wia tylko ludność katolicka.

P a ry ż  d. 19. października.
D ziennik i tu tejsze donoszą, iż a re 

sztow ano tu  baw arskiego kap itana A r
tu ra  v. S tubenrauoha, podejrzanego o 
szpiegostw o.

P a ry ż  d. 19. października.
Wczoraj rozpoczęła się rozpraw a 

przeoiw M agnierowi. Proces ten  jednak  
nie budzi ju ż  w P aryża w iększego za 
in teresow ania. Salę rozpraw  zapełniają 
praw ie w yłącznie adw okaci i dz ienn i
karze.

R zym  d. 19. października.
Na posiedzeniu gabinetowem skon

statowano, że obecne położenie w Afry
ce nie wymaga zmian w postanowieniach, 
jakie przy odjeździe jen. Baratierego 
z Włoch poczyniono.

Wskutek zmiany w postępowaniu Por
ty, rząd włoski zaniechał wysłania okrę
tów wojennych na wody tureckie.
K o n s tan ty n o p o l d. 19. października.

Z urzędow ego źródła donoszą, że 
P o rta  zgodziła się na  dupuszozenie 
chrześoijan do publioznych urzędów.

L izb o n a  d. 19 października.
Rokosz żołnierzy krajowyoh w Goa 

(ob. Ost. wiad.) skończony. Ks. A lfons, 
b ra t króla, uda się z najbliższą w ysył
ką wojsk do Indyj.

Dział ekonomiczny.
Bauk ziemski w Poznaniu.
Walne zebranie Banku ziemskiego w 

Poznaniu odbyło się duia 17. b. m. Za
gaił je prezes Rady nadzorczej p. hr. 
Stan. Żółtowski z Niechauowa i zwrócił 
uwagę na ilość ziemi, rozparcelowanej 
przez Bauk ziemski i Spółki ziemskie, 
dla wykazania, źe Bank mimo wszelkich 
trudności i przeszkód spełnia należycie 
swój obowiązek w dziedzinie ruchu par- 
celacyjnego.

Następnie dyrektor Banku dr. Teo
dor Kalkstein, przedłożył sprawozdanie 
i bilans wraz z obrachunkiem zysków i 
strat za czas od 1. lipca 1894 do 30. 
czerwca 1895. Ponieważ, w nr. 289 Oa- 
eety Narodowej podaliśmy już ułożony 
w tabelkę statystyczną pogląd na dzia
łalność Banku, ograniczymy się dziś do 
zanotowania, że w ubiegłym roku czy
sty zysk Banku wyuosi 05 140 marek, 
który rozdzielony zostaje stósowuie do 
przepisów §, 14 statutu. Dywidenda za 
rok ubiegły wynosi 4%.

Do rady nadzorczej w miejsce ustę
pującego z kolei p. Stanisława Moraw
skiego z Jurkowa i w miejsce p. hr. Ste
fana Dąmhskiego, który dla choroby u- 
rząd złożył, wybrano ua czas aż do r. 
1900 p. dra Tadeusza Jackowskiego z 
Pomarzauowic i p. dra Witolda Skarzyń 
skiego ze Spławia.

Rewizorami interesów banku wybra
no ponownie pp. dra Zygmunta Celi- 
chowskiego z Kórnika i dra W ładysława 
Łebińskiego z Poznauia, a na zastępcę 
p. Dyonizego Oberfelta z PoznaDia.

— S tan  zasiew ów . Z okolicy Podwo- 
łoczysk piszą: Przy dość sprzyjającej w
czasie zasiewów porze, zostały ono ukończo
ne w pierwszej pt łowię września. Oziminy 
wcale pięknie powschodziły. Otawa była du
żo lepsza, niż pierwszy pokos siana. Kar
tofle dały plon bardzo mierny, buraki zado- 
walniający.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 19. października. 

(Telegram Gttr. Nar.)
Po zaniknięciu giełdy południowej notowano. 

Kredyty 397-7 5, węgierski bauk kredytowy

iS T —, anglob&ak 176 50, landerbank 2S1'50, ko 
leje państwowe 395 62, lombardy 112-—, elbetba 
279-50, akoye .ytoniowe 229 75, alpiny 100-30, 
renta majr „ „  1(0 30. węg. renta złota — -— 
węgierek; enta koronna —■—, austr, renta ko
ronna 9905, icar tnreokie 72-40, unionbank 
348 50 marki ruble — ,

B erilu  d. 19 października.
(Telegram Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 249.50 (398-40 , lombardy 47 60 (111 62), 
węgierska renta złota D2 40 (120 S6j, węg. renta 
koronna —•— I —•—i Cyiry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kur» wiedeński 

W<.mer-? arrttit.
P m  aktor*  d 19. października.

(Telegram <rat, Nar).
Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 337.37 

(398 611. lombardy 96-25 '11212), węg. renta 
słota 39-99 (99 99), węgierska renta koronę-w*

Z rynków towarowych.
Lwów 19 paździer. (Spraw, banku roln.)Z;i 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica golowa 7‘— 
do 7-25, pszenica nowa 0-— do 0 — , Zyto go
towe 6‘— do 6.40, nowe 01-  do 0-—, Owies obro- 
ezuy stary 4_75 do 5‘25, owies nowy 0-— do 0 '—, 
Jęczmień 4 25 do 6-—, jęczmień nowy 0-— do 0-—, 
Rzepak 8-— do 8 50, Groeb pastewny 0-— do 
0-—, groch 6 50 do 8-—, Wyka 4-— do 4 50, 
Bobik 4-25 do 4-75, Hreczka 7-— do 7-75, ku- 
kurudza stara 0-— do 0-—, Kukurudza nowa 
Oj— do 0-—, Chmiel za 56 kilo 45-— do 00 —, 
Koniczyna czerwona galic. 40 — do 45, koniczy
na biała 45'— do 60’—, koniczyna szwedzka 30 — 
do 40’—, Tymotka 20-— do 22-—, spirytus za 
10-000 litr. proc., loco stacye kolei gotowy 12'75 
do 13-—, spirytus na termina 1 1 — do 11 50 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 19. p żdziernika.

Tutejsze targi zbożowe obecnie nie ulegają 
wcale wpływom oKym, dlatego bez względu na 
stalszą tendencyę, jaka od paru dni zapanowała 
na targach zagranicznych, dzisiejszy targ na K b- 
parzu odbył się w usposobieniu bardzo slabem. 
Pod wpływem lepszych wiadomości z Pesztu i 
Wiednia, sprzedający nie są wprawdzie skłonni 
do ustępstw, lecz z drugiej strony zapotrzebowa
nie młynów tutejszych jest tak małe, że bez 
wzgiędu na ceny ofiarowane paitye n daremnie 
czekają odbiorców. W tych warunku h tranzakeye 
dzisiejszego t .rgu były wogule bardzo małe, tak 
dalece, że me zdołały nawet wpłynąć na zmianę 
dotychczasowych notowań.

Płacono pszenicę białą 7"4u do 7 65 zł., czer
woną nową 7-3J do 7-55 zł., żółtą n. 7'd0 do 
7 55 zł., żyto 6-J5 do 6"60 zł., jęczmień 
browarny 6 70 do 7-75 zł., na paszę 5-60 do 6 '— 
zł., owies 5-70 do 6-— zł., rzepak 9 — do 9 30, 
zł. Koniczyna czerw, —do— zł., b iała — do —. 
tymotka — •— do — , wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Kadesłnne.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Bali - Seiilens offe von 35 k r.
bis fl. 14.65 per Meter — sowie sch w arze , 
w eisse und fa rh lg e  Henneberg-Seide von 33 
k r .  bis 11. 14.65 per Meter — srlatt, ge-
streift, narriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
versch. Qual. und 2000 rersch. Farben, Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto naeh
der Schweiz. 67
Seiden-rabrlKen G. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Zurfch.

Adw okat k rajow y

Dr. Zygmunt Marynowski
otworzył kancelaryę we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej 1. 12 .

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we 

L w ow ie i ordynuje w zakresie
chorób wewnętrznych i chorób dzieci

przy ul. Leona »apiehy 25 II. p.
, od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

S pecja l i s ta  chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka  p lac B ernardyński 1. 15 1. piętro.

Ordynuje od 1 1 —12 i od 3—5.

P o szu k u je  się  do  n a b y c ia  m a ją tk u
przeważnie lasowego, z  domem m ie
szkalnym , w ygodnym  i obszernym  z 
kapitałem  wkładowym  od 50.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
G alicyi. Zgłoszenia z dokładnym  opi
sem przyj muje z grzeoznośoi kanoeła- 
ry a  adw okacka dr. W in cen teg o  B u ła 
na u a i dr. Aleksandra V ogla, we Lwo
wie, ul. K opern ika 1. 7 I. piątro. Po- 
średniotwo wykluczone.

N a j m n i e j s z a

wyszł* świeżo nakładem

KSLĘ&AMI KATOLICKIEJ

Dra wud. i iu o m u
w  Krakowie  

N  tytułem: K a lą ie o z k a  m in ia tu r o 
wa , czyli K rótki zbiorek m oalitń  

u ło ż y ł S. B .
.W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
pkkowsna nu najpiękniejszym welinie, 
!*obnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł- 

nowemi czcionkami, z obwódką różo- 
?A na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 

W miękką skórę , brzegi złote a pod 
pasowe.

Cona' egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto 
f°*nie do skromniejszej lub bardziej ozdo' 
ńej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Zmiana lokalu Zakładu p f z e t a e p
JOANNY OSTROWSKIEJ

we Lw ow ie, ul. Sobieskiego i. 9
□rządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną s u 
miennością najobszerniejsze zlecenia, uchy
lając wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

Z n a k o m ity  m u su ję -y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., '/j flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do kuidej s ta cy i kolejowej

poleca handel 7167

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów, plae M arjacki 7.

B H O B N E  O G L O r ś l E A l A  p o  1 c t .  o d  w y r a i u .

NZA.TK0W NICE do kapusty d_2, 3, 4, 
5, 6 nożach po złr. 2, 2-50, 3-50, 4-— 

*'50, poleca P iotr Chrząstowski, handel 
łslazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na 
Jfteoiw katedry). 966

I  OKAL SKLEPOWY wraz z urządzę 
L  dżemem, przy pierwszorzędnej ulicy we 
Lwowie, jest zaraz do odstąpienia. Wiado- 
Jńosc w handlu Gabriela i (Jhlebownika, 
Lwów, plac Halicki 3 ____________ 50^

Kwitnące giówki konwalii do pielęgno
wania 1000 sztuk za 11 złr., 1“ sztuk złr. 
1*50 Krzewy m a l l a o w a  1000 sztuk za 
3o zł., 100 sztuk 4 zł., Krzewy p o r a e o z -  
kces e 100 aztuk za 10 złr., 1 krzak 12 
«t., D r z e w a  o w o c o w e  wysokopienne 
i karłowate, jednoroczne szczepki loO szt. 
*5 złr. drzewao 30 ct., dwuroczne szezep- 
ki 10(j’sztuk 40 zł., drzewko 50 ct. K ształ
tne kordony etc. jednopiętrowe sztuka 6u 
et. Na żądanie wysyłamy wzory i cenniki. 
Lubycza królewska, poczta, tel g ra t i sta- 
e ja  kolejowa w miejscu. H Kaempfle.

KAUCELARYA Biurr. wywiadowczego 
Oleaezks, plac Halicki 7, poleca wszel

kiego rodzaju służbę, wysyła prowincyą.

aG RO D N IK  uzdolniony, umiejący sta
rannie na zimę pakować drzewka i za

kładać, dostarcza także wszelkiego rodzaju 
drzewek, poleca się łaskawym względom 
Wielm. państwa. Wynagrodzenie dzienne 
lub wedle umowy. F iałkow ski, ogrodnik 
w Zboiskach, poczta Podzameze. 53

.  |  szyte z wełnianego i
I L O ł a  jedwabnego atłasu, ma
terace w łosienne, poleca po znanych ni- 
ikiob cenach Magazyn F. Knauer i Syn, 
Lwów, plac Kapitulny. Za świeżość i do
broć ręczy ftrma

na konie, wełniane, w isne- 
f t k  O L  g0 wyrobu, trwałe, 152— i7u 
atm., pasy pąsowe z czarnym, po złr- 6*5fl 
Utuka. Hwor Lapszyn, Brzeżany. oba

K
A M IE N lC A  wolna 12 lat od podatku, 

Supińskiego 24, do sprzedania 48

ijO SZU K U .JĘ  dozorcy do krów, zuająee- 
I  go dokładnie manipulacyę z mlekiem. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw przyjmu
je :  Zarząd dóbr Las. ki murowane, Lwów- 
Podzamcze. 53

P OMOCNIK HANDLOW Y biegły w in
teresie handlu żelaza i kolonialnego, 

władający dokładnie językiem polskim i 
niemieckim w piórze i mowie, obeznany 
z ksiąźkowośeią i korespendeucyą , szuka 
umieszczenia, lnformaeyi udzieli Wny P la 
ton Kostecki. 4j

MŁODY CZŁO W IEK  % pięknem i szyb- 
kiein pismem , poszukuje miejsca do 

przepisywania aktów, rachunków, kosztory
sów itp. za skrouinem wynagrodzeniem. 
Adres : P . Z, F . Supińskiego 18, drzwi 1, 
Lwów.

Prawdziwy rzymski sok orzecho- 
wy Prlmaveri’ego, uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwale i naturalnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na składzie w periumeryi Fausta 
ajjjjji Lwów, Sykstnska 2.

A g e n t ó w  |
do rozprzedaży prawnie dozwolonych I  
losów  na spłatę ratami miesięczueini B  
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
i  r .  1883) poszukujemy pod bardzo kĉ  
rzystnymi warunkami. H auptstU dtł- 

sche W echselstuben - GeseUsehaft 
A d ler & Co. B u d ap est.

o n il

- Iu-| 
‘ IX>7 M
m

a l f f a u l o
deserowe ze słodkiej eentryfugowanej śm ie
tanki i świeże kuchenne odznaczone na 
wystawach krajowych i zagranicznych, do
starcza w puszkach 4-kilowyeh Z arząd  
gospodarstw u  m lecznego w Ju re e z k o -  

w ej poczta Krościenko koło Obyrowa.

Ważna wiauncsć!
Dobrze prowadzona drogu 

erya w przemyslowem mieście 
na Morawie z powodu w yjaz
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku.

Zgłoszenia załatwia: Admi- 
n is tracya  „Gazety Narodowej

N o w o ś ć !
.  S t e f a n a .  S o * o i ć I

z tak zwaną aluminiową powłoką, znakomitej 
dobroci, naizwyczaj t rw a łe , o(ipow'ednie dla 

każdaj ręki. Znaczone EF, F  i M.

CARL KUHN & Co.
I ,  S tep liansp latz  6, W ien.

Rok założenia 1843. 7019

■ ■ STJ

RONCEGNO
la js i l i j f f i ,  naturalne, żelazu i mineralny toOy

zalecane przez najpierwszc powagi lekarskie na: n iedokrew ność , b łędn icę , choroby 
sk ó rn e , nerw ow e 1 kob iece , malaryę etc. 6743

P i c i ©  w  o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

»REM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Każda próba pociąga stałe kupno l >

WŁADYSŁAW GONET j
w Korczynie 6785

poleea medalem zasługi odznaczone na wy
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to : P łó tn a  bardzo 
trwałe, apretowane i nieapretowane, w wiel
kim wyborze, od grubych do najcieńszych, 
web na koszule, prześcieradła bez szwu. 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręczni- ■ 
ki, chusteczki webowe i grubsze. Dymy,l 
Gbrusy i Serwety, Drelichy na liberje, Płó
tna półbielona itp. tudzież materye poiwcl- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie
cinne Cenniki i próbki żądanych gatunków ( 
wysyła się darmo i opłatnle. Za dobroć 
wyrobow porę. za się, a coby się nie podo
bało, odmienia się lub zwraca należytość.

Winogrona feslawskie,
Brzoskwinie, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

Handel

ALBERTA SZKDWBOHi
Lwów, plac M aryaeki 7.

Zarzad liotolu Goorge’a
(J. M. Hoffmann) <2S®

ma zaszczyt niuiejszem Szanowną P. T. Publicznośi zawiadomić o zmianie 
kuchmistrza, który hotelową kuchnię prow adzić , zamówienia na obiady, ko- 
lacye jakoteż wesela przyjmować będzie i wszelkich starań dołoży, ażeby Sza

nowną P. T. Publiczność po każdym względem zadowolić 
Przytem poleca /.arząd hotelu najstarszy i najobficiej zaopatrzony skład dobo
rowych krajowyoh i zagranicznych Win łaskawym względom P. T! Publiczności.

C. k. dostaw ca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

J S  X  S9l JL O  O X T O R
0  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1  ł z e r t >  6233

U snw a wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp
Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u-Broszury ilustrowane wysyłam franco. 

A eantów  poszukuję.
A d re s  d ia  p ism  i teleg ram ów  :

E x s l c c a t o r ,  W l o n .

ważać na „Exsiecatora“ hetb paustwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi
dła bezwartościowe zamiast Exsiccatora.

Na zimę!
G l ó * w n y  s l c ł a d  

prawdziwie rosyjskich

1
_ fnbryk w Petersburgu i Rydze

S. R e s o h o v s k y
Wien, i., Rolheturmstrasse 4.

Szew cy o trzy m ają  z n a c z n y  opust.
Cenniki gratis. 7263

:i d o  o k ien  i d r z w i,  
K it  d o  o k ie n

G ip s ,  C e m e n t
poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lw ów , Ż ó łk iew ska  1. 2

6316 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P- Mikola- 
acha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego,

® 3 medale złote ̂  | Uwieńczone nagrodami | Pierw8ze nagrody
przez Wys. ces. król. 

w ielokrotnie wypróbowane $
3 medale srebrne

wyłącznie uprzywilejowane 
1 j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
c h r o n ią c e  c d  p r z e c ią g u  p o w ie tr z a ,

któ-ym wskutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmieni
tych swoich przymiotów i taniości een na zeszłorocznej powszechnej wystawie 
światowej przyznały „Jury“ pierw szą nagrodę medal z ło ty  1 S medale 
srebrne. Prócz tego obdarzył mnie J.' M. ceszrz rosyjski Aleksander rosyj
skim ziotyin m edalem  zasłu g i z w stęgą orderu św . Stan isław a.

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się 
nawet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodo
bania, a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzać uioże.

C E N A :  7250
cylindrów  do okien _ cylindrów  do drzwi

krawiec uięski
zawiadamia Sz3 uowuą P. T. Publiczność, iż z duiem 10. paź

dziernika 1895 r. przeniósł swą 7379

ii Pracownie krawiecka I*

4< do lokalu przy placu Maryackim I. 3
w c h ó d  od  u l i c y  K r ę te j  — (d o m  W g o  br. B r a n ic  k ie g o ) .

Odznaczone na Wystaw,e krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 

„ F R  Z Ą D K A
w  K r o ś n i ©

poltca Szan. P. T. Publiczności sławne z dobroci
czysto lniano

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E ,  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
S ia tk ę  do suszen ia  c h m ie lą

. 1 itp., własnego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A "  utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w ruchu , w Krośnie posiada własną fabryko blichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborny przędzę sprowadza z' pierwszorzędnych 
przędzalń.

S  l c ł a d  y  p l c ó o l c n : 7162
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Krośnie: Kn.jowe Towarzystwo „P rządka-, R ynek, własny sklep.
W Tarnow ie: Otto Foerster i Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka* zaopatrzone są marką 
ochronną z wyobrażeniem prządki.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 7252

kr  N I E D E R L  AND ZKO-A M E R Y K A Ń S K I E
< t o w a r z y s t w o  ż e g l u g i PAROWEJ

1. K olow ratrfng 9. 
IV . W cyrlugergasse 7 a W l £ l ) £ ] l .

biały do okna 5 ct. za metr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr

biały do drzwi 7*/, i 13 ct. za metr 
cerwn.-brun i dębowy 9 i 14 et. metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 
50 et. Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się 
jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od
p o w ie d n ie j  ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym 

« ■  _  » »  K J L J l I K K
„ , w |  c. i k. nadworny dostawca wałeczków [ N . j w i ^  osztz„. 
K I od przeciągu powietrza. I - >- -Ochrona

zaziebieniom. dność drzewa.

C o d z i e n n a  e k c a p e d y o y a  m W i e d n i a .  
I n f o r m a o y e  l s e a p l a t n l e .

- .■ . ‘7

MASASY1I m m

P . ( Z A P G W S K I E t i O
we Lwowie u lic a  Jag ie llo ń sk a  1. 12

poleca po cenach możliwie niskich wszelkie gatunki futer po« 
dług najnowszych wzorów mody — skóry ua tu tra i wierzchy 

do futer, oraz m aterye na wierzchy do futer.

Cenniki na żądanie franco.
P - .  :■V -. • „ • ■ .\r-vr* -,.* .; ; ’r

poleca najtaniejoraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołow a, Łndwig
Ręczniki, Chiifony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki Ł, 6i“*Ipa“

3 ° l o  L o s y  S erb sk ie
nie praedtoione w terminie oanacaunym do konw ersji 
przyjmujemy celem prxeprowad>enla potrzebnych 

kroków w m inisterstwie skarbu w Belgradzie Sokal i Lilien DOM BANKOWI i Kantor wymiany 
w e  L w o w i e *
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nowości
na porę jesienną i zimową 1895-96.

N ow ość C heviot m ele  . . . . . . .
H an te  N o u re a a tć  co io rć  . . . . . .
A ngielsk i szew iot . . . . . . . .
I r la n d z k i  szew io t . . . . . . . .
N zew lot u iii we w sze lk ich  k o lo ra c h  . . . .
S zew io t nn i
S zew io t D iagonal u n i . . . . . . .
fizbw iot C repe an g la ls  . . . . . . .
K am g arn  C ordonnó  . . . . . . .
Crf-pe T r  c o le tte  . . . . . . . .
Cli r i o t  a n g ła is  d essin ć  . . . . . .
H a u te  N q u v eau te  P e r s i c n n e  d e s s in ć  . . . .
V e lo n re tte  p o in tu  en  so ie  . . . . . .
N o n re a n tó  H e rs len u e  . . . . . . .
N o n re a n te  A strachan  . . . . . . .
H an te  N ouY eante P e rs ie n n e  . . . . . .
H au te  N o a re a u te  f ia u k a s  . . . . . .
M ohair-C rćpon  *-e w s z e l k i c h  k o l o r a c h  . . . .
N o n y e an tć  r a le  en sole  . . . . . .
H au te  N ouY cautć c a r re  n o p p e  . . . . .
A ng ie lsk i sze w io t  w d e se n ie  . . . . . .
C rćpe C h e rio t . . . . . . . .
M odne m a te ry e  podw ójn . j sze ro k o śc i . . . .
H im a lay a  . . . . . . . . .
D rap  des D am es . . . . . . . .
H a rch an y  i k o to n y  flanelow e śliczne i modnie wykonane . 
Jed w a b n e  m a te ry e  w ślicznych deseniach i pięknych gatunkach 
N ouToaute r a j e  T affe tas . . .
P e p i t a  N o u re a u te  . . . . . . . .
Jed w a b  k rep o w y  o wyszukanie pięknych deseniach 
N o u re ita te  T affe t ra y ć  . . . . . . .
N a jm o d n ie jsze  w sp a n ia łe  czy sto  je d w a b n e  m a te ry e

m . 120 cm szer. metr G5, 80 et.
czysta wełna , 95 n !• w złr. 105

n n 100 n 77 7? 115
m 77 120 r 1* 77 i* 135
n Tl 120 r> 77 77 120

wełna 120 cm. szer. metr złr. 175, 195
czysta w>■lua 120 cm. S7ft»r. metr złr. 1-70

71 120 77 77 rr 51 1 85
77 120 75 77 T7 7) 3-20

w 77 120 77 77 » n 210
Tl JT 120 17 77 n 77 2 40
7? t! J 20 >7 w 75 77 2-45
77 ff 120 17 77 77 j" 310
75 r> 115 77 55 17 n 2 40
r 57 115 17 17 • 7) 2-80

r» 115 77 17 17 n 3 50
77 115 r 7) n 77 310
17 n 115 77 77 >7 11 3 -
Ji n 120 17 77 W 77 210
77 r 120 w 75 » 77 220
n 7> 120 i; 75 11 w 145
rs ,, 120 17 77 1* 77 140

ructr 1M ;12, 34, 48, 50, 58, 60. 65 ct. i t. d.
. 120 cm. szer. metr złr. 1 -
. . 120 77 n 55 w -•8 2

r, 2S. 83. i 40, 45, 48, 53, 55, 60 cf. i 1. d.
po 65, 85, 96 i 1 15 w olbrzyinim w y b o r z e
. ■ . c z y s t y  ,jedwab, metr złr. 1-30

1 2 0

1 1  * n 0*JA
W 77 71 *

m etr złr. 2 50, 2 60, 3 20 (pyszne desenie)

N a  p r o w i n c j ę  p r ó b k i  i  i l u s t r o w a n e  ż u r n a l e  d a r m o  i  o p i a t n i e .

m m  mm » v a i i  mm w y

D. LESSmm w Wiednia VI., Mariahilferstrasse Nr. 61-83 
Eszterhazygasse Nr. 30, 32,34.

Sutereny, parter, mezanin, I. piątro.

S to ij automatyczne bez sznurów
same się zawijające

• taaą  aa kaidem miejscu bez związywania
nigdy nie ulegają reperaeyi, zahieraią bar
dzo mało miejsca a można je um ieść ć na
wet pod karniszem, tak , że porą zimową 
okien otwierać nie potrzeba, by story spu
ścić. Zrobione są 7, płótna w najlepszym 
gatunku (Segeltuch) lub z osobliwej mare- 
ryi angielskiej zwanej „ l.a inaster“, nader 
praktycznej a eleganckiej, którą można 

dobrać do koloru mebl;, tapet lip,
Próbki na zalanie. 7245

Fabryka storów  i żaluzyj

J. Christofa, Lo, ul.

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach.

Ceny niższe niż w latach p o p r z e d n i c h  : 
P a sy  do m aszyn

z najlepszej skóry grzbietowej,

Pasy do maszyn gumowe, 
Gurty konopne do maszyn

we wszystkich szerokościach i grubo 
Ściach.

W ęie konopne do sikawek
z w y k ł e  i wewnątrz g u m o w a n e ,

W ęie gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i knoty do panewek, 
Smarowidło do osi. 

Rzemyki do szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychże, 

Śruby, Nity. Oliwiarki
do maszyn,

Baw ełna, konopie i kłaki
do czyszczenia maszyn,

Gaza jedwabna i z wełny owczej 
na pytle do młynów

w e w s z y s t k i c h  n u m e r a c h ,
Koła korkowe do prosa, 

D r z e w o  k o r k o w e  i t  p. i t. p.
Wszystko po cenach 

m o i l i w i e  na j n i ż s zych
poleca 7205

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Oferty i cenalkł na iądanle gratis.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G H I A Z U K E
lub jako pamiątka po zmarłych

i
5 esa

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodescher
W ieli, I I . ,  P ra ie rs t ra s s e  61.

H £ A B A T Y
zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo największe 
zyskały rozpowszech
n ie n ie  ; Gospodarska 
złr. 100 ;  — Herbaty 
czarne dobre złr. z, 
złr. 2-40, złr. 2-c<0; 
Viktoria złr. 3-20 ; Fa
milijna złr. J'40, 8-iiO

; 4 zlr. za ',/a kilo neto. Okruchy herbat złr. 1-40, złr. 1-60 i 2 złr. za V* k*l° ueltu- 
l ’o penach oryginalnych trawi.- we wszystki h znaczniejszych handlach Galicy i do nabycia.

Zęilać zawsze „Herbaty z rąezką“. “tiMf 7282

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w handlu W ł a d y s ł a w a  łt» y .« m ta  ulica Halicka.

Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecąc* 
I trwałe, niechaj kupuje

F E R N O L E N D T a
CZERNIDLO DO ODJJWIA

«. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku >832 we Wiedniu.

Wszędzie do nabycia.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladuwuietw 

należy bacznie uważać na moje

nazw isko St. FERNOLENDT.

Woda księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu. ,;;-4 

Powy/..-Łtt sławna wud.i domyci a przy
wraca młodzieńczą świeżość skone, zwła- 
szczą na twarzy, szyi i rękach, czym ją 
niezmiernie delikatną i prawie śnieżno b u 
łą , działa chłodząeo i odświeżaj, co , jak 
zauen inny podobny środek. Skutuuje pi/.e- 
eiwko wyrzutom stornym , piegom i zm ar
szczkom, i Utrzymuje piec w pożądanym 
stanie nawet w najpóźniejszej Starości.

(Jena daszki z przepisem użycia S4 ct.

M ydło  k s ię żn io ze k
z powodu swojej łagodności dz;ala zdumie
wająco skutecznie nawet na najbardziej de
likatną skórę i kosztuje wraz z -r rzepisein 
użycia 35 ct. za sztukę. — Obydwa te zna
komite przetwory są do nabycia wyła -znie 
tylko w aptece P. Mikolascha we Lwowie.

i

jfcapsułki
8 O l e j k u  6649

różano - santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i lk a  d n ia c h .  

Prawdziwe z marką „Róża". 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma , to wprost z główne
go składu C. B R 4D Y  w h rem ie ry żu . 
He Lwowie: apteka Jana Wewiorskiego.

S i®  ;jpr®
wywołują nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goidinowe zegarki Remontoir
(SilYOunettc) z an tim agnetyczucm  niklow unein  urządzen iem .

Zegarków lycli wskutek wspaniałego i eleganckiego wykonania nawet znawcy nie 
potrafią rozróżnić od prawdziwych złotych Ślicznie cyzelowane koperty pozostają zawsze 
jeduakowe, a za dobry chód udziela się t r z y le tn ią  p isem ną g w a ra n c ję .

C e s n c a  -* -■
Prawdziwy złocony  łań c u s z e k  z karabinem bezpieczeństwa, lason Sport-Marquis 

albo pancerzowy złr. 1 50.
0 o  k a ż d e g o  z e g a r k a  d a rm o  e k u r a a n y  f u t e r a ł .

Te zJocone zegarki z powodu niezawodnego chodu używane są przez znaczną liczbę 
urzędników austryackicii i węgierskich kolei panstwowych. Wyłączuie zamawiać je można
w centralnym sk ładz ie : Ą | f r e f l a  F ischera , Wiedeń, I . ,  Adlergasse 12
7086 P r z e s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o o z to w e m .

O strz e ż e n ie !
jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto „ „ — 0 - . ------  „ „ . . . - . . .
i oświadczamy niniemzMn publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewsKie zegarki remontoar nabywać mozaia jak dawniej tył
eś u p. Alfreda F ischera. Wiedeń, I ,  Adlergasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

położony pomiędzy Tarnowem a Rze
szowem , przy gościńcu rząJowyui, 
pomiędzy dwiema stacyaim , do je
dnej j5  minut drogi, do drugiej g łó 
wnej 30 minut. Ogólnej przestrzeni 
62l) morgów, w tern ornej ziemi i łąk 
450 m., lasu 159 m., reszta po 1 par
kiem, ogrodam i, stawami zarybione- 
mi etc. Majątek wzorowo zagospoda
rowany w kulturze, pl&ntacya bura
ków cukrowych do Sę l/iszowa, regene- 
racya zbóz zaprowadzon t przez siew 
w szerokie rzędy i oboiywauie stoso- 
wnerni ręcznenii płużkami. Bardzo 
ładna i zdrowa miejscowość, na bo
gatą rezydencyę. Kościół zaraz przy 
ogrodzie (parkui, cegielnia, młyn 
(w iatrak) inwentarze żywe i martwe 

znakomite

zaraz do sprzedania
jedynie wskutek cboioby właściciela.

Bliższych szczegółów udziela J a n  
P o d w iń  w  K r a k o w ie  ul. Lore
tańska 1. lo, II. piętro lront, ou go
dziny 1 do 5 po południu. Posied- 
nietwo wykluczone. i*70

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek i« |iflp«atia ust, 
gardła i zębów.

Główny sk ła d :
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem używania
75  ot. 6736

s Ę b  \  V 1
/h s . C. Pollack & C. Gageur

(Vl°r' ■ULser'*J"-> /

Pierwsza I najstarsza fabryka pieców w Austro-W ęgrzeeh.

T l .  G E B U E T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem azamotowanlom, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. 7233
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełamiąeemi się tafiami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i proepekta gratie i franco.

S k ła d  we L w ow ie  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14

W l e n ,  I . ,  B r a n d a t a t t e  N r .  5.
k .%  ^ ^ rK o n c e s y o n o w a n y  s l ć n u /  s k lu i l  w nzystk ioh  pod g w nrancyą  

przez l'ruf. l)r. «. iaegrra irykoiianycli oryginelnyi-b ai -
I j k u l ó l l ,  z  je d y n ie  u p rzy w . fab ry k i W . H e i ig e ru  S y n ó w .

C e n n ik i A  SŁraiis i Iracoe

1 / 1 #  1

stare i nowe sprze- 
f ' daje nnjtaniej

E m il  W e iu e r
W IEN  

I., Salzthorgussp 4.

P a r y *  1 8 8 9  z ł o t y  m o d a l .  ^

500 koron w z ło c ie
jeżeli Crćmo G ro llch  nie usunie wszelkich 
nieczystości skóry, p ie g i, plamy wątrohia- 
n e , opalenie od s ło ń c a , wągTy, czerwoność 
nosa itd. i nie utrzyma młodocianej świeżo

ści i białości twarzy aż do późnego wieku. 
Żadna szminka Cena 60 ct. Dla uniknięcia 
bezwartościowych nas adownictw należy żą
dać : „nagrodzonej dyplom em  P as ty  do 
tw a rz y  G ro lieh“ Mydło G rollch a 40 ct. 
trre lle ln -S eh u p p en -C rćm e środek przeciw 
łup ieży  60 ct. U rolieha H ayr-M llkon u- 
lepezony, bez ołowiu, najłatwiej dający eię 
używać środek do farbow ania włosów, złr. 
1 — i złr. 2 —. Główny skład: J .  U rolleh 
B ern o . — Do nabycia w aptekach i han- 
aiacii. We Lwowie w apt.: Z. Kuckera i J. 
B auera, tudzież w drogueryi Al. Hubnera.

. WT WTKALAZES1

■T#
i ARFIA

E D . P irSAUD
M ydio...............................i V(XQRA
Kssen.?va d la  c h u s te k  5 l'IXCl& 
W oda to a le to w a . . . .  k I’fXQRA ^
1’o m a d a ............................. a l'iXUfi.' ?,'■
o le je k ............................... 5 TlX0f!ć ^
Puder ryżowy k i’IX0fIć
K osm etyk ...................... ii l iKCT;.'

37. Bould d“. StrnsbGrrff, 37 «

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATY
ch iń sk ie

po złr. 2, 2 SO, 3 60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W y s i e a k i  H e r b a c i a n e
po złr. 150 i 1-70 za funt s= 500 gramów

z zupełnie świeżego transportu

S złote 
15 srebrnych 

medali,
12 listów dzięk
czynnych i dy

plomów uznania.

Franciszek Jan Kwizcta

E W I Z D Y
. ct

jSg& et 
2 O

— ? TT

PLYN RESTYTUCYiNY
c. i k. uprz . w oda  do m y c ia  kon i .

Pena fluszki 1 z lr . 40 ct. w. a.
Przeszło 30 la t używana w stajniach dworskich, w w ię
kszych stajniach dworskich i cywilnych, jako środel: wzma
cniający przed i po wielkich natężeniach, w zwichnięciach, 
spieczeniu , w stężeniach muskułów etc., czyni koma wy

trzymałym na największe trudy. 6818

-< w3 ' '

Nowo otworzony handel pod firmą:

iix sosmmi
Lwów, ul. Akademicka 1. 28

poleca 7001
poleca handel ?237 Do nabycia

ST. MAKKieilCU
na markę ochr. 

i żądać wyTaźnie 
K w iz ,d y  

płynu resty tu-

Główny skład: 
Apteka obwodowa

w  K o rn e u b u rg u  pod W iedniem .

we wszystkich 
aptekach 

i droguoryach 
Austro-węgier.

we Lwowie, Rynek i. 42. cyjuego. monarchii.

lAJLEHE TUTKI CT61B E M
z prawdziwych Cartouche papierków, nieklejone, po niskich ce

nach. Zamówienia odwrotną pocztę.

JVyd#HC* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko i t e c k i .
r

Z drukarni i litografii PUlara i Spółki, *3


